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Dualim_ i federalizm węgierski. 


"Dla ludów, pod berłem Austrji zosta- 
jących, rok, 1866, będzie bardzo ważnym. 
owodnie okaże się bowiem, czy różno- 
rodne interesa tych hudów, często Rprze- 
czne z sobą, dadzą się związać swubo- 
dnie w ustrój polityczny, a zastępey tych 
udów ,-.zebrani w sejmach , czy zdołają 
wynależć formę reprezentacyjną, któraby 
w równowadze utrzymać mogła wszystkie 
dążności i nie dała wygórować jednym 
nad drugiemi. 

Od pół roku rozmaite ludy austrjackie 
i rozmaite w nich stronnictwa podają przez 
dzienniki rozliczne plany prz ysalej repr- 
ganizacji Austrji, a im więcej zbliżamy 
gdzie sprawa ta roz- 
na ma być w sejmach, tem większa 
aja. niepewność pojęć; tem wątpliw- 

ge się, w jaki sposć) mają być 
zz" ludów z korona i spory 

i krajami i narodami a dru- 
prezentaci! we- 
my węgierskiej 
ma prawie na- 
je praw swych 
E hatti ckiej, aby 
ament centralny, 


awy, mianowicie : „handlowe, finan- 
Rawe, wojskowe, dworu i zagraniczne. 
Bez centralnego ząś parlamentu nie da się 
organizacja federacyjna w Austrji prze- 
prowadzić, ta jedyna forma, która może 
stać Bię podstawą silnego rozwoju pań- 
stwa. „Węgrzy przy staja i jedynie na zala- 
twienie bardzo matej ilości spraw wspól- 
nych przez wysadzoną z sejmu węgier- 
skiego d/ :acją czy delegacją, któraby 
nie obradowała i uchwalała wraz z dele- 
gacjami innych krajów anstrjackich, lecz 
któraby tylko znosiła się z niemi, konfe- 
rowała. Tym tylko sposobem mniemaja 
zachować całość, odrębność i niezawisłość 
swej korony. Dodać jeszcze potrzeba, że 
stronnictwo Deaka pragnie, aby tylko dwie 
delegacje konferowały z sobą: wybrana 
z Bejmu węgierskiego i wybrana z szezu- 
plejszej Rady państwa jako reprezentacji 
krajów niemiecko -słowiańskich ; stronni- 
ctwo zaś rezolucjonistów węgier skich przy- 
staje ua konferowanie z delegacjami nie 
Rady państwa szezuplejszej, lecz poje- 


dynczych sejmów krajów koronnych. De- 
*akisci nazywają swój program duali- 


a rczolucjoniści swój program 
Ale między duali- 
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(K) Tu spoczywa rok Pański 1865. Możemy 
mu już postawić prowizoryczny krzyż z białą 
blachą: a jeżeli ten prowizoryczny nie 1? 
dzie zastąpionyj nym, pomnikowym, to już 
nie nasza wina, Ea e jego własna, bo od począt- 

wunastej grudy, którą mn na 
mogiłę posypał właśnie zegar ratuszowy, obra- 
cal się w samych prowizorjach. 

Był to liberał niemiecki, ale odwrotny-- dla- 
tego nie wiedzą Niemcy wiedeńscy, czy przy- 
wdziać żałobę, czy hulać walea po jego zgonie. 
Wątpliwość ta jednak — eo się rzadko im wy- 
darza — wkrótce się „rozstrzygnie, gdy przej- 
rzą jego testament, i nietylko nie obaczą żadnej 
sukcesji, do którejby można się przypozwać i 
bez beneficium inventari, ale nadto ową ka owe doj- 
ną, vulgo Szczuplejszy rajehsrat, „znajdą pod s6- 
kwestrem, a może i na licytacji. A miało się 
z niej, już może w rocznice lutową, urodzić o- 
we cudowne, pelne nadziei cielę : Ostdeutschland 


 Tanew-Zbrucz- und Eryfh-. und Sauumschlungen ! 


Owóż rok Pański 1865 bygo dwro E libe- 
«ałem niemieckim: Zac:a} bowiem od biurokra- 
tyzmu, a skończył na Woraggcii i byłby to do- 
wód mieposzlakowanego  Surmańskiegy pocho- 
dzenia, gdyby można powiedzie że umarł na — 
wolność, Ale jak wszyscy jego bracia, umarł 
tylko na astronomię, mimo że co do dlugosci 
dni swvich najlojalniej, jak programisej ruscy, 
trzymał się kalendarza. Ztąd owa sympatja dla 
niego Rusinów, którzy go sobie jeszcze 12 dni 
potrzymaj w swoich — kalendarzach, gazetach 
i wneskach, Nie zazdrościmy. Mimo woli muszą 
po tych 12 dniae pogrzebać go i uznać rok 
1866, — a zawsze to przecież lepiej zaprędko, 
jak zapóźno złożyć hołd nowemu ministrowi, 
zwłaszcza takiemu, w którego worze łask i nie- 


| 
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zmon: węgierskimi a- duajiziuem niemie- 
ckim, równie jak między tederalizmem 
wępierskim a federaliznem narodów nie- 
niemieckich % tćj strony Litawy, wielka 
zachodzi różnica. 

Niemcy z Węgrami zgadzają się na 
istnienie dwóch szczuplejszy ch Rad pañ- 
stwa, jednej dla krajów węgierskiej koro- 
ny w Peszcic, drugiej dla krajów z tej 
strony Litawy w Wiedniu, ale Niemcy 
pragna, aby zakres peszteńskiej nie był 
szerszy, jak zakres wiedeńskiej, a Wę- 
grzy część finansów, część wojskowości, 
część handlowych spraw windykuja dla 
swego sejmu. 

Na załatwienie zaś spraw wspólnych 
nie w parlamencie centralnym leez przez 
konferowanic z sobą  delegacyj dwóch, 
Niemcy przystawać obecnie mie chcą, a 
przystaliby zapewne dopiero wtedy, gdy- 
by nie zestawiono im mnego wyboru jak 
albo taki dualizm węgierski albo federa- 
cja, to jest zniesienie szczuplejszej Rady 
państwą. 

Polacy, Czesi i inne narody nieniemie- 
ckie i niewęgierskie bez centralnego par- 
lamentu, nie widza możności ustalenia fede- 
racji w Austrji. Tylko pod opieką cen- 
tralnego parlamentu, może być z zabezpie- 
czona autonomia pojedyńczych krajów ko- 
ronnych. "Zakres centralnego parlamenti? 
pragnęliby jak najwięcej rozszerzyć, a 
przynajmniej na sprawy, wytknięte dlań 
dyplomem pażdziernikowym, podczas gdy 
Węgrzy sprawy wspólne jak najwięcej 
ścieśnić pragną. Na traktowanie spraw 
wspólnych przez «om -aneje. międz „dele | 
gałjami rów .utz nie guużą się federali- 
Ści cześcy 1 polscy, podobnie jak Niemcy, 
ale gdyby im postawiono wybór: albo 
centramy parlament i szczuplejsza Rada 
państwa, albo zniesienie Rady szczuplej- 
szej a traktowanie spraw wspólnych przez 
konferencje delegacyjne z sejmów , toby 
niezawodnie oświadczyli się za tem osta- 
tniem. 

Oto jest w zwięzłych zarysach stan 
obecny przygotowującej się reorganizacji 
Austeji. 


Przegląd polityczny. 


Teraz dopiero Neue freie Presse odpowiada 
na nasz artykuł; Panstwo — to my Niem- 
cy. Zanieniwszy z gruntu myśl tego artykułu, lub 
zastąpiwszy treść jego samemi kłamstwami wo- 
juje AA przeciw tym kłamstwom. I tak: 

) Gazeta Narodowa o$wiadezyła się za cen- 
la parlamentem, w ZE dk i ni cu w Wi DĄ sprawy wspól- 


b —muit "TW a OD ORT AF „LEÓN ÓRE TEATRY PG ÓW "EOKA spoczywają tytuły frajherowskie, prezenty, 
kanonie, sowietnykostwa, śłub córki, wyświęce- . 
nie syna, ba nawet zgoła śmierć i życie. W tym 
punkcie zbaczają od reguły, która im każe kła- 
niać się coprędzej każdemu nowemu ministrowi. 

Ot żartuję, jak zwykle — z poezciwym, ko- 
chanym sąsiadem, chociaż się przezwał niedawno 
susidem. Zmiana nazwy nie pociągnęła za sobą 
jeszcze ani zmian miedz , graniczny ch, ani wsi, 
ani dźwięku dzwonów, które w niedzielę woła- 
ją do cerkwi, gdy do kościoła trudno, ani na- 
wet powietrza, którem się oddecha zarówno, nie 
mówiąc już o prognostykach kalendarzowych i 
porach zasiewu i żniwa i podatkach, jednakowych 
dla sąsiada i susida. Trzeba tylko umieć przecier- 
pieć. Wsząkżeśmy przecierpieli p. Ant. Schmer- 
linga i dzieła jego! Owe piętno skrytobójców 
i rozbójników, którem na nasze czoła plunął; 
owe piane, ciemne, dzikie hałąstry, co po rozdro- 
żach i karczmach czatowały jeszcze w początkach 
1865 r. na księdza, po peusję, lekarza do sla- 
bego, ojca do umierającego dziecka , narzeezo- 
nego na ślub, studenta ną święta spieszące- 
go! Owych szpiegów, eo dokoła parkanu dwor- 
skiego ezatowali, wsuwaii się do izb czeladnich; 
ajentów, wpadających do sypialni kobiet, i któ- 
rym na wole podejrzenia wydany był przecho- 
dzący się od kamienicy do kamienicy! Skaza- 
nych na om Gon więzienie bez wyrokn, 
braci z stron dalekich, wysłano w zabójeży kli- 
mat i na strzały niezuanego wroga za otean! 
Zdawało się, Że i natura na nas się Sprzysię- 
Sa -4i w swoich ulewach i spiekotach zabiła 
Ziarno i kłosy! I to da Bóg przecierpimy. I nie 
będziem przeklinali, dziękująe Najwyższemu, że 
nam użyczył wytrwałości. Patrzący m na blizką 
śmierć głodowa, kazano płacić „kary za niestą- 
wianię kominów; niemający m ziarna na zasiew 
nowy, grabiono pëmocuika — dobytek. Wszy- 
stko ż0 się zmienilo lub zmieni byłe się na- 
sza wiara nie zmienia, 


Poniedziałek 


ne całej monarchii były. załatwiane, „a protesto- 
wała przeciw szezuplejszej Radzie państwa doda- 
jac że Polacy. woleliby nawet aby sprawy, 
do szezuplejszej, Rady. państwa dotąd nale- 
żące, załatwiane były: w sejmach krajowych, 
choziażby tym sejmom przyznano tylko w tych 
spmwach głos doradczy, nad przywrócenie szczu- 
piejszej Rady. Neue freie Presse zaś podaje, iż 
Gasta Narodowa protestuje przeciw centralnemu 
paramegtowi i przekłada rząd absolutny nad 
koętytucyjny. Łatwo wyobrazić sobie, jak na 
tem własnem kłamstwie oparłszy się, uderza w 
groniące fanfary, iż Polacy są za'absolutyzmem. 

„ 2) Skłamala, iż Polacy zgadzali się na prze- 
mienianie szczuplejszej Rady państwa na pełną. 

5) Skłamała, iż Smolka statuta Gołuchow- 
skięgo nazwał liberalnemi aktami. 

4) Skłamała, iż w Austrji z tej strony Li- 
tawy jest 10 milionów Niemeów a 13  Nie- 
niemców. 

5) Skłamała, że w Radzie państwa Szczu- 
piejszej zasiadać miałe 97 Niemców a 136 Nie- 
nielaców. Powinno było jeszeze więcej Nieniemeów 
zasiadać, ale sfałszowana schmerlingowska or- 
dysacja wyborcza i niemożliwość zastosowa- 
nia ustawy wyborczej do wszystkich krajów 
z tej strony Litawy zapobiegła temu. 

Naturalna rzecz, iż tyle kłamstw podawszy 
jako fakta, łatwo jej było wnioski jeszeze kłam- 
liwsze wyprowadzać. Dla nas ten sposób pole- 
miki jest jeszcze jednym dowodem więcej, jak 
prasa centralistyczna wiedeńska, pozbawiona jest 
wszełkiej podstawy prawdziwej w swych wy- 
wodach, więc zasłaniać się musi samemi tałsza- 
mi i kłamstwami, które z szeżególniejszą bez- 
czelnością w świat rzuca. 

Z powodu postawionego w sejmie lwowskim 
wniosku hr. Gołuchowskiego względem zniesie- 
nia ograniczeń żydów w prawie nabywania dóbr 
ziemskich, pisze Debatte, €o następuje : „Wystą- 
pienie to nowego posła lwowskiego nie ząadzi- 
wig ai jest ono jednak zbyt miłą niespodzian- 

dla kół eentralistycznych. Nie będą one już 

pły wystawiać hr Gołuchowskiego jako stra- 
| Bzy ydło zroźne wszelkim ideom liberalnym, dla- 
tok, P niegdyś nia mógł przeznąń żydom 3nk 
tylko warunkowe prawo do nabywshią dóbr 
ziemskich. Nie będą już mogły z powodu wy- 
boru Gołuchowskiego, podejrzywać wiary poli- 
tycznej Polaków. W "ogóle nie należy prawdzi- 
wie politycznych mężów stanu mierzyć miarą 
zwykłą, któż wie zresztą, co stało w r. 1860 na 
przeszkodzie przypuszczeniu bezwarunkowemu 
żydów do prawa nabywania ziemi? Dla żydów 
galicyjskich zawiera krok hr. Gołuchowskiego 
ważną bardzo naukę; żydzi szli w sprawach po- 
litycznych czasami ostatnjęmi wspólnie z Pola- 
kami, okaznjąc szczere Sympatje dla kierowni- 
ków politycznych narodu polskiego, z wyjątkiem 
jednak hr. Gołuehowskiego, przeciw któremu 
podczas wyborów ostatnich we Lwowie wystą- 
pili z namiętnością u nich niezwykłą. Pomiędzy 
wszy stkiemi. polskiemi znakomitościami, widzieli 
jedynie w br. Gołuchowskim swego nieprzyja: 
ciela, którego się bali. Widząc, że ta obawa by- 
ła p!onną, połączą się z tem większem zaufa- 
niem ze swymi współobywatelami Polakami, 
(daj Boże) a ei będą woleli widzieć wystawio- 
ne na sprzedaż dobra przechodzące w ręce .ży- 
dów galicyjskich, niż w ręce Niemeów.* 


Ten sam dziennik pisząc o pogłoskach, we- 


Polak mścić się nie umie, a gdyby się kie- 
dy odzywał żal zbyt piekący — to pomnijmy, 
że za ten czas, i temi siłami, którebyśmy łożyli 

na odwet wrogom za niepowrotne, stokroć ko- 

rzyśtniej ulokować możua w pracy około swego 
dobra. Zbyt okropny mamy przykład na naszych 
susłdach, jak strasznie upadają ludzie, koterje i 
ludy, co zamiast pracować dodatnią” pracą dła 
swego dobra, rozkopują tylko mogiły przeszło- 
ści, aby kośćmi ich uderzać na wnuków, i na 
świętej ojców ziemi szukają nie gleby urodzaj- 
oj ale kamieni i błota do obrzucania upatrzo- 
nych z umysłu czy istotnych przeciwników. „Ze- 
msią do mnie należy!* rzekł Bóg. 

Czem ulżywszy piersiom naszym, powiedzmy, 
sehyłeni nad prowizorycznym krzyżem niebo- 
szedyka 1865,: „Niechaj ci taksamo lekką bę- 
dzić ziemia :* 
Nie bądźmy Egipcjanami, u których pano- 
wali księża, ale z zacnym Rzymiauimem po- 
wiedzmy: De mortuis nil nisi bene, 

Naprzód serca i oczy! Nie mamy nawet 
czatu zmówić strzelistej modlitwy za niebo- 
szeżyka, ani żałować gruntownie za nasze grze- 
chy i występki zeszłoroczne. W blasku księżyca, 
lejacego z pełnej arny swoje światłości blade, 


wychyla się z pośrebrzeną od szronu brodą i 
solze zgarbiony rok Nowy Poz 


Piszę te znaki z Forte uszano wanien" 
Te 368 dni, z dodatkiem, który pozostawiam tlo 
woli :eg0 rozporządzenia astrgnoniom, cot ont po- 
miercjć, co ujrzeć, co zasiać, wyhodować, śeląć 
mogą w jednej duszy, jednej chacie, W tysią- 
cack, na calej ziemi! Srodze zgarbiony, bo eo 
najmniej każdy z nas n. p. w Galicji, tyle ma 
życzcń dla siebie i syoich, począwszy od lalki 
lub wasiku jak najrychlejszego, aż do jak najszyb- 
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Przedpłat, edpłatę pi przy, zyjmu ja: ś 


Biġro Administracji Gazely Naro- 
dowej przy ulicy Nowej pod l. 291. 

OWŁOSZENIA przyjmują sie za oplatą 
od wiersza drobnym drukiem 6 centów. 
oprócz opłaty stemplowej 30 centów ZA 
każdorazowe umieszczenie. 

Irzedpłatę i ogłoszenia na całą Mr ancję 
przyjmuje jedynie p. ludwik Płonski w Pa- 


ryżu Boulevard du Prince Eugéne 95: p. 
«Alojzy Oppelik. w Wiednin W olizeile N. 22; 
Furasta Yy Fogler, w Wie dniu Wollzeile 
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dlug których mieliby niektórzy Rusini 
wystąpić A sejmu lwowskiego, liwia? „Nie- 
wierzymy, by ci proboszezowie ruscy, którzy 
zasiadają w sejmie lwowskim, zbyt skoro go o- 
puścili. Wiedzą oni zhyt dobrze, że poza sejmem 
Jeszcze mniej mają prawa, niż w sejmie, prze- 
mawiać w imieniu narodu ruskiego. Zresztą ri- 
skie gminy, jeżeliby reprezentujący je księża 
mandaty złożyli, bardzoby chętnie ze sposobno- 
ści korzystały , aby w ich miejsce wybrać chło- 
pów do sejmu. Kto zna usposobienie chłopów ru- 
skich, wie bardzo dobrze, iż oni wolą robić swy- 
mi mandatarjuszami ludzi z pomiędzy siebie, lu- 
dzi tego samego stanu, i jak oni kandydatgrami 
księzkiemi widzieli się niechetnie zmuszonymi 
działać wbrew swemu własnemu zaufaniu. Tak- 
że i sejm lwowski łatwoby się pocieszył, straci- 
wszy z pośród siebie proboszczów rnskieh. Wia- 
domo, jaki oni żywioł reprezentują w sejmie 
lwowskim, i jak wszystkie owe wnioski, które, 
jak centrałiści zapowiadali, do starcia między 
Polakami a Rusinami prowadzą, od nich wy- 
chodzą. Narodowość ruska jest bardzo obficie 
w sejmie zastąpioną. Siedzi tam oprócz owych 
specyficznych Rusinów rajchsratowych , którzy 
tak długi czas z Schmerlingiem fraternizowali, 
znaczna liczba mężów, niezapierających się swe- 
go pochodzenia ruskiego, których jednak pro- 
gram polityczny jest ten sam eo i Polaków. Ci 
Rusini należą wszyscy do inteligencji i tworzą 
tak w sejmie, jak i poza sejmem stronnictwo, 
które może śmiało stawić czoło stronnictwu, kie- 
rowanemu przez proboszczów.“ 

Dzienniki peszteńskie zajęte ciągle określa- 
niem spraw wspólnych całej monarchii, i rod- 
kami załatwiania wspólnego tych spraw. Magyar 
Vilag stara się uspokoi; obawy tych, którzy wi- 
dzą w wspólnem traktowaniu spraw wspólnych 


zamiar 


niebezpieczeństwo dia Węgier, wskazujące na zu- 


pełną antonomię Węgier w sprawach wewnę- 
trznych i w administracji całej, eo Węgrom jest 
zapewnione, zwraca przytem uwagę na niebez- 
piecezeńwo, grożące Węgrom, gdyby stan do- 
tychczasowy trwał dalej. 

O powodach wyjazdu N. Pani do Monachinm 


uajroźmaitsze 1 najuieprawdopodobniejsze oble- === 


gają pogłoski. Korespondent wiedeński P. Lloyda" 
upewnia, że wszystkie te pogłoski są zupełnie 
mylne, i że jedynie chęć zaradzenia się lekarza 
swej rodziny, który N. Panią w dziecięct wie jej 
leczył, dr. Fischera w Monachium, jest powo- 
dem wyjazdu N. Pani i pobytu dotychczasowego 
w domu rodzinnym. Zresztą dnia ostatniego gru- 
dnia była N. Pani spodziewana z powrotem w 
Wiedniu. 

Dr. Klaic, przewódzea opozycji dalmatyń- 
skiej, który za poprzedniego ministerstwa z po- 
wodu tej opozycji usunięty został z profesury w 
gimnazjum Zadarskiem, został teraz zrehabilito- 
wanym i wrócił na dawną swą posadę. 

Gubernatorem Siedmiogrodu ma być miano- 
wany bar. Josika. 

Od dłuższego już ezasu iz różnych stron 
wskazywano na reformy, mające Sie w Wene- 
ckiem zaprowadzić. Tagesp. donosi teraz w tej 
mierze, że czynność ministerstwa w tym kierun 
ku rozpocznie się na przyszły miesiąc, a pier- 
wszym krokiem będzie reforma władz admini- 
stracyjnych, Rada jeneralna kongregacji central- 
nej ma być zwołauą celem uradzenia najprak- 
tyczniejszego pak, da Mik. M BE DZA Ma” ma CAAWADZĄ uma LA. przeprowadzenia zamie- 


szej śmierci — że trzebaby dla każdego i ka- 
żdej z nas osobnej ładugi, ei te zaś potężnego 
garbn i potężnych pleey. Co to starożytny Atias 
lub Herkules, na którego barki na chwilę tam: 
ten złożył ciężar ziemi, w pir onaniy z silami, 
które mieć powinien każdy rok nowy — aby 
tyłko udźwignąć życzenia wszystkie, nic mówiąc 
już o ich spełnieniu! DP*:go madrze czynią na- 
si susidy, że swoje żelzuyja nakładają uań, af 
o 12 dni podrośnie, Cóż gdy przez ten przecizg 
czasu podobno raczej się umęczy jak w siły u- 
rośnie, — czemu oczywiście nikt inny nie winien, 
jak Polacy — uie chcąc przystać na rozbiór No- 
wy Polski, przynajmniej w odcink: przykar- 
packim. 


Ale dajmy pokój ludziom, co dzi siaj mi- 
Sję swoją historyczną pokładają w staniu na 
straży , azbuki i kalendarza Jaliańs kiego, na za- 
rzuceniu dzwonków « zginania kolan przed ma- 
jestatem Najwyższego ; eo według słów o ARG 
z najznakomitszych pisarzów niemieckich, iż „ 
początku dziej'w byli księża i zdobywcy „A 
mi świata,“ elcą dzisiaj, nie na ostatnim krańcu 
Europy, ikiedy furkoce im popod ściany sy piał 
ni lokomaywa i wiatr świszeze do snu piosnkę 
po drutch telegrafu, chcą poczynać historję ab 
ovo, jakby dopiero co książęta waregscy prze- 
pravtali się przez Bałtyk ? 


Jak armatnia kula u nóg galernika. uwiśl 

mi u naszych dążeń i nadziei, jako narodu, co 
w dniach niewoli potrafił wydać z siebie dzieł ła, o 
jakich marzą zwykle wielkie narody aż w duiach 
najwyższego szczęścia i chwały; co san krwia 
oelekając najpiękniejszą, przez pożary wlasny ch 
dworów i kościołów wywalczał dopiero co przed 
chwilą wolność milionowej braci młodszej! Uwi- 
śli tu właśnie, w Galicji, przed którą siaje zaz 
danie, jakie w dziejach Hiszpanii przypadł» zie- 
miom Biskajskim przed naciskując mi Aralmtmi, 
jedno z najcięźszych, ale i najświetnicjzzych ZA- 
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rzonej reformy. Zamierzonem jest zniesienie de- 
legacyj (urzędów obwodowych) tak, żeby tylko 
kapitanaty (urzęda powiatowe) i namiestnictwo 
pozostały. Liczba komisarjatów, czyli kapita- 
natów ma być z 83 na 45 zmniejszoną. 


Francja. Rząd prześladuje coraz mocniej 
dzienniki, mianowicie teraz zabrał się do pro- 
wincjonalnych. Powodem tego zapewne jest o- 
gólne niezadowolenie, które ogarnęło już i spo- 
kojną ludność wiejską, co widać ztąd, że rząd 
zakazał ogólnego zebrania produeentów wina. 


Włochy. Krizys gabinetowa nie zakończo- 
na. Parlament żąda usunięcia Lamarmory ; pi- 
sma urzędowe zarzucają mu jsdnak, że parla- 
ment stawia program tylko negatywny, a takim 
kraju rządzić nie można. Lewica żąda redukcji 
armii o 100.000, a nie chce układów z Rzymem, 
a właśnie przeciwne są życzenia króla. Być mo- 


że, iż do steru przyjdzie na żądanie Francji Ra-į 


tazzi, i ponieważ zapewne w parlamencie nie 
uzyska większości, odroczy go albo rozwiąże, 

Cesarz Napoleon pracuje usilnie nad rozbro- 
jeniem Włoch w interesie Austrji. D. 24. gru- 
dnia miał Drouin kilkugodzinną konferencję z 
ks. Metternichem, poczem zaprosił do siebie po- 
sła włoskiego, p. Nigrę i miał kategorycznie żą- 
dać rozpuszezenia 100.000 ludzi gdyż inaczej 
trudno zrozumieć, jak Włochy długi będą opła- 
cąć. Nigra miał już przygotowany memorjał La- 
marmory, dowodzący, dlaczego właśnie teraz 
Włochy 0 redukcji armii myśleć nie mogą, i 
przedłożył go Drouinowi. Nastąpić miała scena 
między ministrem i posłem, a Drouih nie pozwo- 
li} Nigrze dokończyć tłumaczeń. Z tego powodu 
znowu słychać, że Nigra odejdzie do Londynu, 
a miejsce jego zajmie kuzyn cesarza, margr. 
Pepoli. 


Ziemie Połskie. Donosiligmy już, że zno- 
wu jeden klasztor został w Kongresówce znie- 
siony. Dzien. Warszawski tak o tem donosi: „Na 
zasadzie postanowienia osobnej komisji o kla- 
sztorach, po zatwierdzeniu tegoż przez JW. hr. 
namiestnika w dniu 21. grudnia r. z. został znie- 
sionym klasztor "nieetatowy reformatów w Wą- 
growie (gub. lubelska, pow. siedlecki), w któ- 
rym to klasztorze skutkiem przeznaczenia nie- 
których zakonników przez ks. biskupa dyecezji 
podlaskiej do pełnienia obowiązków parafial- 
nych, pozostało sześciu zakonników. Po dokona- 
nem zniesieniu tego klasztoru, przedsięwzięte zo- 
stały należyte środki ku zapewnieniu nieprze- 
rwanego odbywania nabożeństwa w kościele te- 
goż klasztoru, w którym to celu pozostawionym 
został jeden z liczby księży zakonnych. Reszta 
zaś zakonników, którzy pozostawali w kłaszto- 
rze, przeniesiona została koleją żelazną do Pi- 
liey, do tamtejszego klasztoru etatowego ks. re- 
formatów, przeznaczonego dla nich na mie 
szkanie.* 

m — Korespondent warszawski do Bresl. Ztg. pi- 
sze pod U. 26. grudnia, że mylne były donie- 
sienia, jakoby Milutyn przywiózł ze sobą jakie 
plany reform. Nie on jeszcze nie przywiózł i 
wraca za dni parę do Petersburga. Milutyn jest 
bardzo niezadowolony z powolnego postępu ro- 
bót komitetu urządzającego. Moskiewski refor- 
mator powinien był nabyć przekonania, że u- 
rzędnikami z Moskwy sprowadzonymi nie wiele 
dokaże. 

W sprawie projektowanych reform moskie- 
wskich i nowego podziału Królestwa na 11 gu- 
hernij i 92 obwodów, piszą z Warszawy do Oestr. 
Zig. że projekt ten nie otrzymał sankeji cesar- 
skiej, głównie z powodu projektowanego po- 
działu ua 92 cbwodów (obecnie jest ich 30), 
gdyż taki podział wymagałby ogromnego pomno- 
żenia urzędników 1 pociągnałby za sobą wiel- 
kie koszta, a Moskwa ani urzędników owych, a- 
ni pieniędzy niema do zbytku. 

Ze Zmudzi donoszą, że ną rozkaz Kaufman- 
na zbudowano w Chwalinie pierwszą prawosła- 
wna cerkiew na Żmudzi. Ponieważ w Chwalinie 
szyzmatyków weale nie ma, sprowadzono więć 
z Sybiru wielką liczbę rodzin  szyzmatyckich. 
Qjeowie tych rodzin są prostymi zbrodniarzami, 


dań, jak wzniośłejszego przed sobą nie miały 
nawet zastępy Europy, dążące do odbicia gro- 
bu i kolebki Chrystusa. 


Galicja winna się teraz stać spichrzem chle- 
ba duchowego a nawet skarboną dla wszy- 
stkich ziem polskich, Podziwiamy tę niesłychaną 
może w dziejach enevgję i elastyczność, świad- 
ezącą o niepospolitym zasobie żywotności, gdy 
wilzimy, ile od upadku powstania, od czasu 0- 
krofmego zubożenia i odarcią kraju mnoży się 
pism V Warszawie, chociaż odcięte dla niej Ruś 
i Litwa. Ten rozwój literatury ma to wspólne z 
całą w ogule literaturą europejską, że nie dąży 
w górę, AlE sy szerz, że zdobycze nauk j poe- 
zji rozprowadzany najdrobniejsze żyły i zakątki 
ciała narodowego, aby prace wielkich geniu- 
szów nie dawały Owyców swoich jedynie kołom 
wybranym, lecz aby do stou ich zasiadał naród 
cały. Łatwo zrozumieć niesłychanej wagi donio- 
słosć piśmiennictwa. w tym kurku dążącego. 
Błogosławić mu należy — ale iaż strzedz, aby 
w tem szerzeniu Się poziomo po masach, nie 
straciło z oczu ideały ogólne 4 pą,ydowe, bez 
których najpomyślniejsza zrazu pracą zbłąka się 
w puszezach i ciemnościach. Dawniej ideałów 
tych kolebką i piastunką była zagranica, Dzi- 
siaj już tem być nie może, i być nie powinna, 
przynajmniej dopóki w Galicji wolne słowo mo- 
że przechodzić bez obcinania mu skrzydeł. Nie 
spuszczając przytem z oczu, Że tej samej pracy 
pod względem piśmiennictwa, co w Kongresó- 
wce, u nas jeszeze większa potrzeba, bo więcej 
u nas śniedzi i martwoty, jak w owej Kongresó- 
wce, co była dotychczas sercem bijącem ziem 
naszych, i drogo ten wzniosły przywilej okupy- 
wała. W bieżącym wieku była ona świadkiem i 
uczestnikiem trzech wojen, ogromnych to liczbą 
wojsk, to celem — a jakkolwiek srogie wojna 
wielka ządaje ciosy i rany rodzinom i mieniu, 
działa jednak zawsze jakby burza piorunna, stra- 
szna, ale 1 zbawienna. Obudza samopoczucie, i 


GAZETA NARODOWA z dnia 1. stycznia 1866.  , 


którzy kary swe na Sybirze ukończyli. Z tych 
rodzin utworzono w Chwalinie kolonię szyzma- 
tycką, jako pepinierę celem szerzenia na Źma- 
dzi szyzmy i moskwicyzmu. Trwogę, jaka opa- 
nowała całą okolicę z powodu tej ze zbrodnia- 
rzy założonej kolonii, która zostaje pod opieką 
rządu, łatwo sobie wyobrazić można. To jest 
jeden ze środków, jakiemi Moskwa narodowość 
swą w Polsce zaszezepia, - 

Gaz. Mosk. dowodzi ciągle, że obowiązkiem 
jest rządu oddawać dobra ziemskie w takzwa- 
nych guberniach zachodnich, to jest w kraju 
Zabranym, jedynie w ręce prawosławnych Mo- 
skali. Gaz. Mosk. dowodzi nawet, że rząd mo- 
skiewski ma wszelkie prawo wywłaszezyć Po- 
laków, posiadających dobra ziemskie w tych 
guberniach, niedomaga się wszakże jeszcze tego 
środku, radzi jednak, aby żadnemu mieszkańc- 
wi z królestwa Polskiego, żadnemu cudzozien- 
cowi, żadnemu nawet poddanemu moskiewski- 
mu, który nie jest prawosławnym, nie było wd- 
no w tych guberniach nabywać dóbr ziemskie. 
Dalej żeby nie było wolno żadnemu Polakowi, 
cudzoziemcowi lub zakładowi kredytowemu za- 
granicznemu brać dobra ziemskie w tych pr- 
winejach w zastaw, lub dzierżawę. Ost. Ztg. m5- 
wiąc o tym artykule Gaz. mosk. powiada, że gy- 
zeta ta pisze, jak gdyby w państwie moskiey- 
skiem nie było najmniejszego braku pieniędzy, 
a faktem jest, że w całem imperjum ogromie 
mnóstwo dóbr ziemskich jest do Sprzedanh, 
gdyż właściciele nie są w stanie utrzymać się 
w tych dobrach. Zkądże tu wziąć Moskali pra- 
wosławnych, którzyby byli w stanie zakupywać 
dobra w ziemiach polskich? Dobra te będą mi- 
siały kończy Oestr. Ztg., jeżeli projekt Gaz. mak. 
ma być uwzględniony, długie lata stać pustką. 

Według doniesienia Gaz. Wrocł. z Warsza- 
wy d. 29. grudnia, ogłoszono stojącym w Kró- 
lestwie wojskom rozkaz powrócenia na stopę 
pokojową. Milutyn miał być mocno oburzony le- 
niwym postępem prac komitetu urządzającegć ; 
prezes jej istotny, Areimowiez, ustąpił w skutek 
otrzymanej nagany : miejsce jego zajął Fundu- 
klej, poczciwszy, ale jeszeze powolniejszy od 
Arcimowicza. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Florencja d. 27. grudnia. 


„  (4JO) W ostatnim liście donosiłem, iż po ustą- 
pieniu gabinetu Lamarmory, Wiktor Emanuel 
miał powierzyć temu ostatniemu utworzenie no- 
wego ministerjum. Król przyjeżdżając do Floren- 
cji z Turynu, zatrzymał się był parę godzin w 
Boton“! dworcu kolei żelaznej miał dłu- 
KA Ok. auy u Jeveratem Cialdinim. Monarcha wę 
ski, przywiązany całą duszą do wojskowych, 
szuka w krytycznem położeniu przyjacielskiej 
rady między swymi towarzyszami broni. Otóż 
Cialdini utrzymywał, że w obecnem położeniu 
nie pozostaje nie innego do uczynienia, jak tyl- 
ko przyjąć dymisję ministrów, a Lamarmorze 
powierzyć utworzenie takiego gabinetu, któryby, 
zmieniwszy dotychczasowy system administra- 
cyjny, mógł zadowolnić groźną opozyeje. Król 
wyjechał z Bolonii i przybył do Pistoji, gdzie 
znów na dworcu oczekiwał go radzea inny, hr. 
Digny, dawny gonfalonier, a dzisiejszy syndyk 
Florencji. 
wierzył Ricasolemu utworzenie gabinetu, bo we- 
dług jego zdania, tylko ten mąż mógłby ogół 
zadowolnić. Kiedy nareszcie Wiktor Emanuel 
przyjechał już do stolicy, wówczas na radzie 
ministrów w pałacu Pitti, na której przyjmował 
dymisję zbiorową, znalazł radzeę trzeciego, a 
nim był sam jenerał Lamarmora. Dymisjonowa- 
ny prezydent błagał, aby król raczył powołać 
Katazzego, jako najwięcej odpowiadającego dzi- 
siejszej chwili krytycznej. 

Wiktor Emanueł nie wiedział, którejby się 
rady trzymać. Dopiero nazajutrz postanowił po- 
stąpić w myśl słów Ciałdiniego. Wezwał La- 


łączy klasy i osoby, któreby patrząły dlugie 
czasy na się obojętnie albo i nieprzychylnie — 
a to samopoczucie i łączność, to podstawy sły 
narodów. 


Jedno jeszcze w tym względzie podniosę : 
Oto powinniśmy i dla Rusi, tarzającej się we 
krwi i rauach pod ojeowskim rządem moskie- 
wskim, stworzyć u siebie ognisko duchowe. 
Stwórzmy je — a wyzwolimy i naszą Ruś ze 
szponów Sępów, co ani umrzeć jej ani żyć nie 
dają, ssąc Z niej dla siebie tylko ordery i do- 
stojeństwa... 


Wielkie na nas w Galicji wkłada obowią- 
zki stan rzeczy w Królestwie, Litwie i Rui. 
Wkrótce większe jeszcze może zaciążą na nag 
wzgłędem Poznańskiego i Prus Zachodnich. Ni- 
gdy jeszcze dotąd bezkarnie nie ujarzmiał i prze- 
Śladował naród barbarzyński wyższego od sie- 
bie umysłowo. Gdzie Huny, Wandale, God? 
Ktoż wie czy za lat kiłkadziesiąt nie będzie ję- 
zyk Miekiewicza językiem urzędowym, dyplom 
tycznym i nadwornym w Kremlinie i pałacu Ži- 
mowym ? Ale gdzie stąpi noga prusactwa, tam 
nie masz ratunku — padają ziemie, chaty i du- 
chy, nawet płodność matek ubywa b W sejmie 
poznańskim podniesiono kwestję prośby 0 amie- 
stji dla więźniów z czasów powstania. Naprzyd 
wiedziano, że prośba nie otrzyma skutku, do- 
póki Berlin jest przedmieściem Petersburga, ale 
gdyby ją zmieszany z Niemców i Polaków sejm 
uchwalił, byłaby zawsze nie małem zwycięztwem 
moralnem, jak na Prusy. Leez upadła 22 głosami 
przeciw 20, arozstrzygnął głos jednego — Poh- 
ka, jezeli Polakiem albo zgoła stworzeniem Bożen 
zwać można podłą istotę, co się sprusaczy. 


Bogactwa | pieniędzy! kredytu! a wyrzuci- 
my onych wirętów, złodziei, rozbójników z pal- 
skieh zagonów, chat i kościołów nad Gopłem, 
Wartą i Wisłą, na piaski brandeburskie. Ina- 
czej wyniosą onii zwłoki św. Wojciecha, i obok 


Pan Digny prosił, aby monarcha po- 


marmorę i powierzył mu utworzenie zupełnie 
nowego gabinetu. Jenerał wahał się długo, i 
dopiero na usilne nalegania przyjął ciężki obo- 
wiązek. Nowoochrzezony prezydent wezwał nie- 
zwłocznie Viscouti-Venostę, chcąc mu powierzyć 
tekę spraw zagranicznych, aby przy sobie zo- 
stawić godność ministra wojny, — ale p. Veno- 
sta, należący do konsorterji, nie przyjął teki, i 
wyjechał na święta do Medjolanu, Venosta dla 
tego nie przyjął, że w żaden sposób nie może 
mu Się pomieścić w głowie, aby Lamarmora 
mógł się trzymać innej polityki, jąk dotychczą- 
sowej t. j. jeneralskiej. Lamarmora prosił na- 
stępnie jenerała Brignone, aby zechciał przyjąć 
godność ministra wojny, lecz i ten wymówił się 
delikatnie. Podobny los spotkał prezydenta, kie- 
dy się zwrócił do jenerała Pestetto, ofiarując 
mu tekę ministra marynarki. Na wszystkich po- 
zycjach same porażki, nikt nie chce być mini- 
strem. Przesilenie takie fatalua trwa do dnia dzi- 
siejszego. Nikt nie wie, jak się cała sprawa ga- 
binetowa ukończy, bo 0 tem sam p. Lamarmora 
nie wie. 

Cóż mówią stronnietwa ? , : 

Biurokraci gniewają się w najlepsze. Naj- 
więcej ich to martwi, że tak drobiazgowa oko- 
liezność, jak powierzenie bankowi wypłaty urzę- 
dnikom, mogło zachwiać i obalić gabinet. Nie 
cheą przyznać, że dni dotychczasowej polityki 
były policzone, i że najmniej znaczna okoli- 
czność mogła być hasłem do zmienienia syste- 
mu administracyjnego. i 

Moderaci, a właściwie miwiąe, pewna ich 
część tj. konsorterja, nieco zmartwiona i zara- 
zem nieco zadowolona. Martwi ich, że ani pan 
Minghetti, ani pan Peruzzi nie mają większości 
parlamentarnej, która mogłaby ieh wynieść na 
prezydenta gabinetu. Pocieszają się zaś tem, że 
opozycja nie odnosi zupełnego zwycięztwa. Ź 
dwojga złego lepsze to, które nam mniej ubliża. 
Lepszy dla nas Lamarmora, niżeli Crispi lub 
Mordini, a nawet i Ricasoli. 

Cóż opozycja ? 

Opozycja milczy. Dokazała swego, bo oba- 
liła nietylko gabinet, lecz zarazem cały system 
dawniejszy. Wie, że czy będzie Gaweł czy Pa- 
weł, zawsze on inaczej rządzić musi, bo mu nie 
pozwoli uważać przedstawicieli kraju za sołda- 
tów, stojących przed frontem. Nie włerzy ona, 
żeby Lamarmorze udało się utworzyć gabinet 
nowy; wie, że pan Lanza, który według pogło- 
sęk miał już przyjąć tekę ministra finansów, nie 
odpowie trudnemu zadaniu — spodziewa się wre- 
szcie, że, prędzej czy później, będzie musiała 
przyjść do władzy. -. 

Krizys ministerjalna potrwa joszcze dni kil- 

ka. Parlament odroczony z powodu świąt do d. 
15. s*yeznia 1866. Prawdopodobietstwo wielkie, 
że ar ło tej chwili Lamarmora będzie stał u 
władzy ze swymi kolegami. 
4 W. Neapo!t cholera ustała. Mieszkańcy pē- 
Awincji Frosinone, w ktorej zaraza brygantyzmu 
szerzy się najgwałtowniej, wysłali byli deputa- 
cję do papieża z prośbą, aby władze zechciały 
gorliwiej ścigać rozbójników. W razie odmo- 
wnej odpowiedzi mieli prosić obywatele, aby 
pozwolono im uzbrajać wieśniaków i na własną 
rękę wytępiać brygantów. Papież nietylko że 
nie przyjął deputacji, lecz owszem kazał jej o- 
puścić Rzym w przeciągu 24 godzin. Cóż to ma 
znaczyć ? Czy obawiają się, aby ci uzbrojeni 
chłopi nie rzucili się na wojsko pąpiezkie? 


Bukareszt d. 23. grudnia 1865 r. 


(4. Łab.) Szumnym był program, który w prze- 
dedniu otwarcia Izb ogłoszono. 

Był on zapowiedzią, jakoby narodowej uro- 
czystości z współudziałem konstytucyjnego rzą- 
du; rzeczywiście była to parodia tejże. Jakże 
bardzo oko cudzoziemca przyzwyczajone do po- 
dobnych festynów za granicą, zdziwić się musi 
niewidząc tu najmniejszego udziału ludności sto- 
licy w tak uroczystym dniu; owszem dostrzega 
jąc jakieś prawie ułożone demonstracyjne odo- 
sobnienie się inteligencji rumuńskiej, zostawują- 


mumij egipskich wystawią w muzeum berliń- 
skiem ! 


Do pracy, duchowej i materjalnej, rzucajmy 
się, dla siebie i naszych braci! Bez sił kieszeni 
nie masz dzisiaj człowieka wolnego ani wolnego 
narodu, jakkolwiek dzisiaj rozwinięty nad zie- 
mią tryumfuje Sztandar wolności osobistej i na- 
rodowości! Przedewszystkiem zaś łączmy się 
coraz ściślej w jeden, jednolity naród o jednych 
celach i nadziejach ! Bez spotężnienia społeczne- 
go wszystkie, najówietniejsze usiłowania i na- 
wet tryumfy na owych dwóch polach będą tyl- 
ko luźnemi szańcami, które brać lub wysadzać 
w powietrze łatwo. Niechaj się zbliży ściśle 
pan do kmiecia i księdza, a i kwestja ruska 
stanie nam łatwą, jak postawienie jaja za przy- 
kładem Kolumba! Przyszłość narodu naszego 
pisać się będzie z tego dnia i domu, w którym 
po raz pierwszy zejdą się równe poczuciem 0- 
bywatełskiem wszystkie nasze klasy społeczeń- 
skie. Wówczas i barwy herbów i perły w mi- 
trach i koronach tysiąckroć jaśniej i trwalej za- 
błysną! I nie będzie nas okropna prześlado- 
wała zmora, gdy, jak wczoraj, ujrzymy sen Hin- 
kaw Wiśliczankach, i rozwiniemy gobie w pamięci z 
błyskawiczną szybkością i jasnością ową ogromną, 
bogatą przeszłość, a potem przeczytamy, jak do 
nowoczesnych turniejów, ma wystawę powsze- 
cbhną paryzką gotują się „wszystkie narody! No- 
wa Holandja, Chiny, Sybir będą reprezentowane 
płodami ziemi i przemysłu — a Polska, Polska 
Bolesławów, Ludwików i Zygmuntów może za- 
ledwie jednym obrazem Matejki, Rodakowskie- 
go, Teppy! 

Pielęgnujmy rodzimą sztukę, ezcijmy jej pra- 
wdziwych kapłanów. Drogi dla nas cały Kra- 
ków,i jak do Mekki, każdy Polak powinien tam 
pielgrzymować choć raz w życiu, ale dla świa- 
ta uwagi arcygodnym jest Kraków dla rzeżbio- 
nego obrazu Wita Stwosza. Czcijmy naszych u- 


O A ZN ENNNZZNNA 


cej ubehód niezdarnym ewoluejom wojska ñ lu- 
źnym okrzykom ulicznej gawiedzi. | 

W obeych wpływach i w agitacji osobisto- 
ścią powodujących się stronnictw należy szukać 
przyczyny ciągłych nieukontentowań z istnieją- 
cego porządku rzeczy, i tej jałowej abnegacji, 
usuwającej się od każdej pracy dla dobra ogól- 
nego. 

Częste zmiany osób u steru rządu, powiany 
były przekonać niechętnych, jak trudny jest wy- 
bór, jak wiełki brak ludzi zdolnych i chcących 
się poświęcić usługom dla kraja! 

Terażniejsze ministerjum nie może mieć 
pretensji do popularności, to prawda, ale i naj- 
liberalniejszy mąż nie potrafiłby złożyć innego, 
mogącego odpowiedzieć licznym , różnorodnym a 
często i niedorzecznym wymaganiom roznamię- 
tnionych stronnictw — to druga prawda. 

Dnia 17. tm. po nabożeństwie w Metropolii 
zgromadziłi się deputowani obu Izb w sali tro- 
nowej — a książę przy odgłosie dzwonów i bi- 
cin z dział odczytał mowę tronową. 

„ Wylicza w niej koleje postępu w urządze- 
niu stosunków społecznych i organizacji kraju, 
a wspominając o wypadkach z d. 15.sierpnia, o- 
świadcza gotowość zrzeczenia się władzy, sko- 
roby tego dobro ojczyzny wymagało, dodając, 
że kraj znajdzie w nim zawsze owego pułko- 
wnika Kuzę, głosującego niegdyś w Izbie za li- 
beralnemi reformami, które też, przyjąwszy ofia- 
rowaną sobie przez naród koronę, stopniowo w 
życie wprowadzał. Książę zapewnia o dobrych 
stosunkach z Wys. Portą i innemi gwarantnją- 
cemi mocarstwami. W końcu wzywa do wyro- 
zumiałości i zgodnej+pracy w imię mi ości oj- 
czyzny. 

Skończywszy, udał się książę wprost, ło 
swego pałacu, gdzie po kilka godzin dzienny, 
przy łóżeczku niebezpiecznie chorego syna*we-* 
go, Aleksandra, zwykł przesiadywać. „Zapewn 
niepewność o życie jego spowodowała księci 
do adeptowania drugiego 2-letniego chłope 
imieniem Dymitra. 

Rozporządzeniem 
paszportowe w kr 


ione; pódró- 


żujący po Rumum macyj mieć 
niepotrzebują. 

Zażądano tudz ch. ministerstw A 
i podległych im urĝ kraju przed” `“ 
łożenia imiennego % h AOR, 


z wyszczególnie iem ich wid 
nauk i lat służby, a to celem 
sprawiedliwszej modły awansów. 


| Wkońezonych 


zaprowadzan 


Kronika. | 


— Z Rady miejskiej. Zapowiedziane na sobotę ua 
godzinę 6. wieczór posiedzenie Rady miejskiej, rozpo- ©. 
częło się ledwie o wpół do 8ej i to wobec 50 tylkc 
tzłonkówobo twego pięćdziesiąt pierwszcgy—tzionka 
niezbędnego do komplet . *.czekać się [nie było m 
Żna. Na porządku dziennym było trzecie czytanie 'st: 
tutu gminnego, który powinien |być sejmowi przedłc 
żony; ponieważ jednak tak ważnej sprawy niekomple 
tna Rada załatwić nie czułą się kompetentna. ostanc 
wiono wziać te sprawy bieżące na porządek dzie 5 
które przed rozpoczęciem Nowego roku niezbędnie :: 
łatwione być winny, a liczbę 50 radnych Uznano dlate 
go za dostateczną , bo jak przewodniczący p. burm? %5. 
wykazał, dwóch radnych jest na urlopie. Przystęy u0 
więc najsamprzód do zreferowania sprawy dostaw ty- 
wności dla miejskiego zakłądu sierót i aresztów miej- 
skieh, i uchwalono zgodnie z wnioskiem Sekcji, przed- 
stawionym przez radnego Schubutha, poruczyć dosta- 
wę dotychczasowemu łiwerantowi Kresowi, który za 
roczuą kwotę 3.483 złr. obowiązał się dostarczać ły- 
wności dla zakładu, a za 509 złr. dla aresztów. Ró- 
wnież i dostawę chleba pozostawiono temu samemu li- 
werantowi p> cenie 4/,, centa od funta chleba dla are- 
sztów miejskich, a po cenie 4%, dla sierót. Dostawę 
słomy oddano zgodnie z wnioskiem sekcji Aronowi 
Marguliesowi po cenie 64 cnt. od cetnara, + 

Następnie uchwalono na wniosek sekcji, przedstawi0- 
ny Przez radnego Dworskiego, wydać kaucję 1250 złr. 
p. Sehwarzowi, którego obowiązek wywożenia śmiecia 


czonych i poetów! — Komuż znane w świecie 
imiona naszych wielkich bohaterów? ale świat 
ugina czoła przed imieniem polskiem, gdy wspo- 
mni o Koperniku i Mickiewiezu. | 


Wszystkie te zadania leżą przed nami, je- 
dne ledwo poczęte, drugie nawet nie zrozumia- 
ne jeszeze, u wstępu do r. 1866. A co najwa- 
żniejsza w nim, bo jemu właśnie przekazana, to 
ogromna a z takim zapałem przyjęta odpowie- 4 
dzialność wobec siebie i przyszłości, którą na” 
nas włożył rząd, po raz pierwszy od lat niemal 
stu poruczając naw samym zbudowanie sobie 
części tej przyszłości. 


I oto z gwiazdą Trzech króli, przy rozgło- 
sach kolędy i brzęku nadciągających kuligów 
niechaj wjeżdża ten Nowy rok, oby pomyślniej- 
szy od setki swoich poprzeduików! Bawmy się 
uczciwie — po uczciwie spracowanym dniu, u- 
czciwa zabawa jest tak samo obowiązkiem jak 
praca. Ona kojarzy dalekich, wiąże ściśle bli- 
skich, rozdaje obrączki, wypogadza umysł do 
pracy, a nawet rozmyka twarde de miłosierdzia 
dłonie. „Gdzie was zgromadzi się wielu w mojem 
imieniu, tam i mój duch z wami!* rzekł Bóg— 
a duch Jego schodzi i tam, gdzie się zbierze 
towarzystwo do uczciwej zabawy. Huezna i tak 
nie będzie, bo czy od ółnocy, czy od Zachodu, 
czy Południa i Wsebodu zawieją wiatry, zawsze 
przyniosą pieśni i jęki od dalekich bracĄ, przy- 
Jaciół i znajomych. Huczna zabawa byłaby grze- 
chein piekielnym obok dziewicy głodu, eo cału- 
nem swoim tyle pokryła i pokrywa chat i fn- 
torów ! 


Do widzenia w roku 


1867. 


/ 


z 


przeszedł na p. Borkowskiego, i do którego miasto ża- 
ånych nie ma pretensyj. Tak samo postanowiono ya 
dać kaucję 398 złr. byłemu dzierżawcy Wulki kapi- 
tańskiej. 

Sprawę czyszczenia kanałów miejskich, którą w 
imieniu sekcji referował radny Slaski, i nad która dłuż- 
sza wywiązała się dyskusja, załatwiono w ten sposób , 
że zatwierdzono zawarty droga licytacji z dawniejszym 
przedsiębiorcą czyszczenia kanałów układ. mocą któ- 
rego p. Huk obowiazał Sie za wynagrodzeniem po 70 
centów od skrzyni 18 stóp kubicznych zawierającej , 
nieczystości z kloak miejskich wywozić. Ma on nad- 
to obowiazek bezpłatnej rewizji kanałów, a miasto pła- 
ci mu za każdego robotnika używanego do pomocy 60 
centów dziennie. Drugim kompetentem był terażniej- 
szy przedsiębiorca założonej przez š. p. Wolfa fabryki 
pudrety, p. Podowski. Warunki przez niego podane, 
były równie korzystne (dawniej płaciło miasto po Izłr. 
35 ct. od skrzyni), ale zostały podane za późno. Pier- 
wotnie żądał p. Podowski po 90 et.. i dopiero po u- 
pływie terminu licytutyjnego, widząc że Huk mniej ża- 

iżył cene na 70 ct. od skrzyni. Uchwalono także 
a Wniosek rśdnego Hofmana ogłosić publicznie, że p. 
po cenie z miastem ugodzonej jest obowiązanym 


czyścić także kanały właścicieli kamienie. Kontrakt 
8 zawarto na 3 lata. 


W końcu ucbwalono przyjecie jednego diurnisty do 
magistratu z powodu robót komisji katastralnej, i wy- 
drukowanie potrzebnych do tych robót eytacyj. 

Innych spraw nie można było brać pod obrady, bo 
i ten niekompletny komplet zmniejszył się z powodu 
wyjścia kilku radnych. Posiedzenie zamknięto o wpół do 
9. godz. Starozakonnych radnych było tylko dwóch, 
choć przedmiotem obrad miał być statut gminy, w któ- 
rym, jak słusznie radny Hoenigsmann zauważał, mogłyby 
w trzeciem czytaniu być radykalne na korzyść żydów 
poczynione zmiany; nieobecność więc radnych żydo- 
wskich jest tem mniej do wytłumaczenia. 


— Pomnik Š. p. Stanistawa hr. Skarbka, funda- 

ytutu drohowyzkiego dla ubogich i sierót. W 
i wieku czczono i szanowano pamięć 
ieżów, zasłużonych =ojczyżnie i Indzkości — 

; o Pirama opiokie szczytne grobowce 
światłych Greków, mausolea rzymskie , Westminstery i 
Wslhalle, a przeder kre! iły-i olbrzymie ko- 
pce, rozrzucone sze jczyznie.... Dziś 
najuboższa nawet rodzin. ma się uczcić i 
potomkom przekazać pa a familii, sta- 
wisjąc nad jego grobe dmniejszy po- 
mnik! — 
| Lecz pomiędzy najznakomitszemi grobowcami i po- 
mnikami cmentarza łyczakowskiego, nie znajdziesz po- 
mnika jednego z „najzasłnżeńszych obywateli kraja* — 
nawet z trudnością przyjdzie ci odszukać kogo, który- 
by ci miejsce wiecznego spoczynku š. p. St. hr. Skarb- 
ka wskazać potrafił! 

Sądzimy, że ci, których to najświetszym i najpier- 
waszym obowiazkiem być powinno — uznają słuszność 
naszej uwagi, którą zresztą cały kraj podziela i posta- 
reja się o odszukanie i stosowne uczczenie zwłok to- 
go dobrodzieja ludzkości , który kraj swój tak nmiło- 
ł, iż go jedynym swoim spadkobiercą naznaczył. 

Lepiej późuo, niź nigdy! 


— Stan szkoly u św, Anny. Między wielu nic- 
dogodnościami , jakie w szkołach tutejszych ludowych 
czuć się dają, dwie na szczególłniejszą zasługują Uwa- 
ge, i życzyćby należało, ażeby jak najrychlej usunięte 
zostały; a to najprzód „liche i zupełnie swemu celowi 
nieodpowiednie umieszczenia i brak wszelkich środków 
pomocniczych do nanki. Co do pomieszczenia, to tako- 
we po największej części w lichym znajduja się stanie. 
Ogladnijmy np. szkołę ludową u św. Anny. Umieszcz0- 
na jest ona przy ulicy Grodeckiej w starym domu, przy- 
tykającym do zahudowania parafialnego; klasy szczupłe 
są niedostateczn( na pomieszczenie licznej dziatwy, u- 
częszczającej do tej szkoły , a co gorsza, nie dadzą się 
dostatecznie opańć, tak że w czasie silniejszych mro- 
zów ręce kostnieją od zimna , bo temperatura zaledwie 
4 do 5 stopni powyżej zera dochodzi, mury lśnią od 
wilgoci lub białym pokrywają się Śronem, a niektóre 
ławki tak muszą być ustawione, że dzieci plecami do 
tych murów przytykają. w skutek czego wielu na zdro- 


Sy 


Gospodarstwo, przemysł i handel. | zimy 


Lwow d.2U, grudnia. (Tygodnio- 


a przesyłek drzewa tak, że prze- 
fki buduleu sa popłatne, 

zwieziono tu z Sądowej Wiszni 280 
sagów drzewa bukowego na opał, i w o- 


GAZETA NARODOWA z dnia 1. stycznia 1866. 
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wiu zapada, lub może w późniejszym wieku skutki te 
go uczuje. Że przy takim stanie rzeczy nie można żą- 
dać, aby uczeń chętnie do szkoły uczęszczał i należy- 
cie z nauki korzystał, rozumie się samo przez się, 
zwłaszcza że do pomienionej szkoły chodzi dziatwa po 
największej cześci ubogich rodziców, którzy nie sa w 
stanie zaopatrzyć swych dzieci w cieplejsza odzież, a nie- 
raz może na czezo, lub o suchym kawałku chłeba do 
szkoły je wyselaja. Na wiosnę wysechają wprawdzie 
mury, ale zato turkot wozów, a czasami tumany ku- 
rzu, powstające w skutek ciągłego jeżdżenia do dwor- 
ca kolei żelaznej, nie pozwalają otwierać okien, co 
przy respiracji blizko stu uczniów, a braku wszelkiej 
wentylacji, powietrze czyni nieznośnem. a nawet zdro- 
wiu szkodliwem. 

Życzyćby przeto należało, ażeby prześwietna Rada 
miejska, która już dała tyle dowodów, że jej sprawa 
wychowania nie jest obojetną. eo rychlej zajeła sie al- 
bo wystawieniem nowego swemu przeznaczeniu odpo- 
wiedniego budynku, albo przynajmniej wynajęciem inne- 
go, zwłaszcza, że już na posiedzeniu z dnia 18. listo- 
pada zr. zapadła w tym względzie uchwała; wnosząc 
jednakże z tego, że i dla szkoły u św. Antoniego już 
przed trzema luty budowanie nowego domu uchwalono, 
a jeszcze nawet fundamentów nie założono, obawiać się 
można, czy i u św. Anny wykonanie pomienionej u- 
chwały nie bedzie odłożone ad calendas graceas. 

W innych krajach każda niemal szkoła posiada 
własną bibliotekę, założoną kosztem gminy, a do po- 
większenia jej przyczyniają się kary pieniężne, nakła- 
dane na rodziców ociagających się  posyłaniem dzie- 
ci do szkoly, lub zinnych dobrowolnych dutków, a m 
brakuje nawet najniezbędniejszych środków służących 
do ułatwienia nauki, jakiemi są: abecadło ruchome, li- 
czydło, obrazki do poglądu, globus i karta przynajmniej 
własnego kraju. Także niezbędnie potrzebnemi sa ksia- 
żki dla uczniów rzęmieślniczych, którzy w niedzielę i 
Święta do szkoły uczeszczają, bo książki ułożone do 
pojęcia dzieci 6—Vietnich nie są stosowne dla uczniów 
15—20letnich, jeżeli nauka nie ma się ograniczyć na 
samo tylko mechaniczne czytanie. 


— Wasór poprawności języka. .Często zdarza się 
nam czytać różne ogłoszenia po rogach ulic dziwnym 
napisane językiem —; nigdy się nam przecie nie zda- 
rzało czytać aktu urzędowego takim jezykiem napisa- 
nego, jak nastepujący. pochodzący z urzędu, podpisa- 
ny przez pewnego lekarza miejskiego. Jest to stwier- 
dzenie lekarskie co do stanu słabości i powodu umie- 
szezenia chorego w szpitalu tutejszym powszechnym : 
Nr. 1479. Paweł M. mittelloser Furman 19 lat majocy 
pod Nr. domu 273%, poczebuje (wegen Gefahr an Ver- 
zug Spitałshilfe). Lwów dnia 29. Grudnia 1865. Dr... 


— Medenice 28. grudnia. W kolonii niemieckiej w 
w Korośnicy (Josefsb erg) w powiecie medeniekim po- 
jswiła się zaraza na bydło rogate. Zawłleczoną została 
z targu w Stryju w zeszłym tygodniu. (xdy wszystkie 
woły tych kolonistów, którzy na tym targu po kilka 
dokupili, zostają już pod gołem niebem zupełnie odo- 
sobnione, przeto jest nadzieja, iż zaraza ta w powiecie 
medenickim się nie rozszerzy. Dotad padły w tej kolonii 
w skutek tej zarazy dwa woły. . - 

Jak rzeczy stoją w Stryju samym, nie wiadomo, 
sądzę jednak, iż handel bydłem rogatem w Stryju tym- 
czasowo zupełnie ustać powinien. 

Toż samo pojawił się na dniu dzisiejszym falszywy 
banknot 5-reńskowy w tejże samej kólonii Korośnicy, 
ostrożność więc i w tym względzie nie zawadzi. 


(Z) Pożar. Na dniu 25. grudnia 1365 po północy 
zgorzały dworskie stodoły wraz z całą krescencjg w 
Jelny w powiecie nowo-sądeckim. Ogień był podłożo- 
ny, gdyż na dwa dni przedtem ani młócono , ani do 
stodoły nie chodzono. 


— Ruch literacki w Warszawie podniósł się od 
pewnego czasu Znacznie. Może to troche chorobliwe 
zjawisko, ale naród szuka zawsze pola do objawienia 
swego Życia tam, gdzie mu sposobność sę naderza. W 
ciągu półtora roku, poczynając od 1964, ukazało się 
10 nowych czasopism w polskim języku, - w tej liczbie 
3 dzienniki i 7 tygodników. Nazwy ich są następujące: 
a) dzienniki: Gazeta handlowa, Kurjer codzienny i Lodzka 
gezeła (w języku polskim i niemieckim): %) tygopnik 


d _ początku 


wnie podine 


klasy na pateruche lab do zakopania pray- 
znają. słowem każdy gatunek liścia o jedną 
lub dwie klasy niżej oceniają. gdy przeci- 
instrukcji 


Ekonomista z tygodniowym dodatkiem Merkurym, Opiekun 


domowy, Kłosy. Rodzina, Gazeta muzyczna i teatralna, Bazar 


i Bluszcz. 

Z początkiem 1866 roku zacznie wychodzić 6 no- 
wych czasopism: Pumiętnik naukowy, Hozgłos, Przeglaq ty- 
godniowy życia spułecznego. Zorza, Goniec leśny i wiejski i Ku- 
rjer lubelska. Obok tego mają być jeszcze wydawane: 
Przegląd techniczny i Tygodnik kielecki, W końcu 1862 roku 
było w Warszawie 22 czasopisma: ubyło 5: 
niedzielna, Jutrzenka. Przyjaciel zdrowia , Przegląd europejska 
i Rocznik gospodarstwa wiejskiego; pozostało 17. Z począ- 
tkiem 1866 r. będzie wychodziło 31 w Warszawie i 2 
na prowincji, razem 33: zatem w ciągu półtora roku 
prasa perjodyczna w Królestwie się podwoiła. 


Czytelma 


Ostatnie wiadomości. 


Z powodu procesu wytoczonego przez sądy 
pruskie Polakom z Wielkiego księztwa Poznań- 
skiego w sprawie powstania, likwidują sobie te 
sądy ogromne koszta. Dziennik Pozn, wykazuje 
w numerze ostatnim, że ci obżałowani, którzy 
uwolnionymi zostali, żadnych kosztów ponosić 
nie mogą, co zaś do skazanych zachodzą także 
wątpliwości sekwestracyjne. Ministerstwo ` spra- 
wiedliwości zasiągało z tego powodu zdania są- 
du apelacyjnego poznańskiego i sądów obwodo- 
wych. Sąd poznańskii wieksza część sądów obwo- 
dowych, oświadczyły się na korzyść skazanych, 
sąd bydgowski jednak jest zdania, że koszta 
sekwestracji nietylko od skazanych, lecz na- 
wet od uwolnionych, dla tego, że wszysey 
o zbrodnię stanu oskarżeni byli, ściąnięte 
być winny. Ministerstwo sprawiedliwości przy- 
chyliło się do zdania sądu apelacyjnego 
bydgowskiego i poleciło sądom obwodowym ko- 
szta sekwestracji pościągać od wszystkich obża- 
łowanyeh. Dzien. Pozn. radzi obżałowanym ko- 
szta te złożyć, by się ochronić od egzekucji, 
jednakże następnie wytoczyć proces fiskusowi. 


Rodacy nasi w Paryżu, uwzględniając za- 
sługi położone w pracy nad polepszeniem losu 
emigracji przez księdza Perraud, przygotowują 
stósowny adres, który opatrzony mnóstwem pod- 
pisów na Nowy Rok bedzie mu doręczony. 


Donoszą z Lubelskiego, że p. Kazimierz 
Tzbiński, właściciel Uhruska nad Bugiem, otrzy- 
mawszy za pośrednictwem posła moskiewskiego 
w Belgii pozwolenie powrotu do kraju, który 
podczas powstania był opuścił, po dwutygodnio- 
wym pobycie we wsi swojej uwięziony został i 
następnie wywieziony na Sybir. 


Gen. Cor. zaprzecza wszelkim od dłuższego 
już czasu obiegajacym pogłoskom o blizkiem od- 
wołaniu namiestnika Czech, hr. Lażańskiego, i © 
mianowatsiu w jego miejsce hr. Rothkircha. Gen. 
Cor. oświadcza stanowezo, że wszelkie w tej 
mierze szerzene pogłoski są zupełnie mylne. 


Kierujący artykuł Constitutionnela z dnia 30. 
grudnia O sprawie węgierskiej, kończy się temi 
słowy: Stronnictwo umiarkowane, które jest te- 
raz panem sytuacji w Węgrzech, zdaje się, że 
pojeło, iż łącząc się węzłami roztropnej wolno- 
ści z innemi ludami Austrji, większy nierównie 
będzie wpływ wywierać na sprawy ogólne, niż 
trwające dalej w bezpłodnem odosobnieniu. 


Sejm w Bregencji zamknął d. 30. grudnia 
swoje posiedzenia. W mowie pożegnalnej dzię- 
kował starosta krajowy, Froschaner, sejmowi za 
podjęte prace, a rządowi za udzielenie pomocy 
i wzniósł w końcu trzykrotny okrzyk na cześć 
cesarza. 


Dresd, Journ, donosi, że traktat handlowy mię- 
dzy związkiem Cłowym a królestwem Włoskiem 
miał dnia ostatniego grudnia zostać pođpisany 
z jednej strony przez gabinet florentyński, zaru- 


czone do wysokości 
! pszenicy stosować się mają, 
wysokiego rzadu. 


pno, najuroczyściej zaręczą, że ceny wyzua- 
każdorocznych 
a w miarę 
wyższych cen pszenicy i ceny tytoniu pod- 


giej strony przez Prusy, Bawarję, Saksonię i 
Baden. 


Z Berlina donoszą telegramy, że sesja sej- 
mu berlińskiego pomimo obrad nad budżetem 
bardzo krótko trwać będzie. Dzienniki urzędowe 
twierdzą, że rozprawy nad budżetem są nieu- 
stannym stanem oblężenia. Jest obowiązkiem rzą- 
du, mówią one, zamknąć sejm. Stosunki parla- 
mentarne są zdaniem tych głosów urzędowych 
zgubą Prus. 


Urzędowa Berl. Revue zawiera gwałtowny 
artykuł przeciw Austrji. 


Z Berlina donoszą, iż wiadomościami o sta- 
nie sprawy meksykańskiej mocno zaniepokojona 
giełda tamtejsza. Cesarz Napoleon miał postano- 
wić nie eofnąć wojsk francuzkich z Meksyku, 
przeciwnie wszelkie ma widoki, iż w razie star- 
cią ze Stanami Zjednoczonemi Anglia wejdzie 
w przymierze czynne z Francją. 


Co od pewnego czasu opowiadają o doj- 
rzewającym związku między Austrją i Francją, 
jest nie więcej, jak tylko kombinacją, wywoła- 
ną z tego wypadku, iż stosunek przyjażny obu 
tych państw poczyna się eoraz więcej ustalać, 
coby zresztą pozostało było faktem, chociażby 
nie nastąpiło było udzielenie orderu młodemu 
Napoleonowi. 4 obu stron życzą sobie bowiem 
szczerze nie przerywać wewnętrznego rozwoju 
przez nadwerężenie spokojn zewnętrznego, je- 
dnak od tego życzenia i od sprzyjającego mu 
obecnego położenia jeszeze daleko do zawar- 
cia związku, który dotąd jest jeszcze tylko ży- 
czeniem. 


Z Paryża donoszą: Ks. Napoleon znowu 
pogniewał na siebie niektóre koła tuileryjskie. 
Na ucztę na cześć króla portugalskiego w Tui- 
lerjach zaproszony, przybył po prostu ubran 
we fraku, chociaż jest jenerałem dywizji armii 
franeuzkiej. Cesarz kazał mu dać do zrozumie- 
nia, iż nie może tak przybywać do stołu. Ksią- 
żę oddalił się potem, i wszyscy sądzili, iż wrócił 
do palais royal, aby się przebrać, on jednak 
nie przybył więcej na ucztę. 


Pod d. z.r. 30. grudnia donoszą z Paryża, 
iż wiadomość o układach Włoch względem przy- 
Jęcia długu papiezkiego, jest fałszywą. Ruchy 
wojska angielskiego, spowodowane wypadka- 
mi w [rlandji, wywołują w Paryżu wielkie 
wrażenie. 


Florentyńskie dzienniki z 30. grudnia dono- 
szą. iż senator Sciałoja przyjął tekę finansów, 
a Chiaves zatrzymał tekę spraw wewnętrznych; 
Jaeini obejmie ministerstwo robót publicznych, 
Lamarmora prezydenturę i sprawy zagraniczne. 
Nazwiska innych członków gabinetu jeszcze nie- 
wiadome. 


` 4 Londynu donoszą 30. grudnia z dobrego 
zródła, iż pogłoska o zamierzonej interwencji 
Francji, Anglii i Moskwy w sprawie greckiej, 
jest bezzasadną. 


Patrie umieszcza następującą notę: Prywa- 
tna korespondencja z Nowego Jorku donosi, iż 
poseł hiszpański w Washingtonie miał dnia 4. 
grudnia konferencję z p. Sewardem, i uwiado- 
mił go o depeszy swego rządu, odnoszącej się 
do sprawy chilijskiej. W depeszy tej oświadcza 
Hiszpania zupełnie lojalnie, iż nie ma bynaj- 
mniej żadnych zamiarów robić w Ameryce no- 
we zdobycia. Pan Seward odpowiedział na to, 
iż północna Ameryka zachowa najściślejszą neu- 
tralność w sporze hiszpańsko-chilijskim, udziela 
jednak obu stronom tej rady, aby się w intere- 
sie handlu pojednały. W kilka dni później przyj- 
mował Seward nadzwyczajnego posła chilijskie- 
go, i udzielił mu takiej samej rady. 


SEEN 
stkie — rozwój tej gałęzi przemysłofej z 
tamujace nadużycia po słuszności skarci i 
usunie. 


cen 


wesprawozdanie Gas. lac.) W tygo- 
dniu ubiegłym Z powodu świat. handel zbo- 
żowy nie hył wcale Ożywiony. Dowóz hył 
hardzo mały. Natomiast spekulanci wczoraj 
i dzisiaj rozwinęli wielką czynność, ijedne- 
mu z tutejszych kupców oddano dostarcze- 
nie dla skarbu 6000 mierzyc żyta po 3 zr. 
26 et. z odstawą w przeciągu 3 miesięcy. 
Gdy szezególniej popłaca się zakupno żyta 
z Obwodu rzeszowskiego, "4 7 powodu 
powyższej dostawy nowa okazuje się po- 
trzeba, tedy nie podlega wątpliwości, że 
dowóz żyta koleją żelazną z Rzeszowa i 
pebicy do Lwowa trwać. »ędzie zapewne 
w ciagu najbliższych miesięcy. Na rachu- 
nek firm pruskich zakupy Wino żyto i psze- 
nice w Tarnowie, Bogumiłowicach , . Woj: 
uięzu, Brzesku ; Bochni. Najwięcej zboża 
lecz dowiezionegy z Węgier. dostarczyła 
Bochnia. We Lwowie ceny były takie same 
jak w poprzednim tygodnin. Popyt na żyto 
dla młynów tutejszych powiększył Się nieco. 
Najlepsze gatunki pszenicy płacono po 9 zł. 
10 c. Użalaja SIE na brak takich gatang 
Popyt na JES był mniejszy ! wg: ug 
gatunku płacono ten artykuł po 4 uł. i 0 ta 
do 5 złr. Ceny żyła Nie zmieniają się | NA) 
epsze gatnnki płtcon0 po 6 zły, 5 do 15 c- Do- 
wi. dczeńsi spekulanel Badza, że w styczniu 
my nie pójdą w SOTC: oo Wagi 100 ft. pla- 
no po Ż zł. 80 c. Posiednicjsze gatunki do- 
jezioro z Gródka na SE Mony ziemia- 
targowicach W "8 DA „zachodniej 
bsły sie nieco 1 loco z- 5 w płacono 
gatunki korzec po | * Licji t., po- 
io po 80-87 cent. Loco "VUV kurzoe 
ztuje 2.20—28. W przedaży wy LM 
cznych nie było widać ożywienia er każe 
pewne pochodzi, że przed święto cana 
zaopatrzył się wedle potrzeby. p rod 
tu uwagę właścicieli dóbr ziemskich NA 
licji na ceny drzewa w północnych AN 
A Szczecinie, (Gualsku, 
czech, zwłaszcza W zezecinie, aw 
rocławiu i Berlinie, ponieważ tam Pw 4 
a szczególniej buduleu i drzewa do 
Are c W kwadrat o 


w byłaby popłatna. 
pro balki 4 miękkiego drzewa, 4 A 
Żnie dłu.ości, 12 cali grubości maj; it 
cą loeo Wrocław po 15 talarów. ie 
cima odepodzą do Prus bardzo znaczne 
transporta desek. Fracht od drzewa na ko- 
ojach pruskich jest bardzo nizki i admini- 


racje kolei krajowych zniżają fracht od 


statnich czasach wiele osób prywatnych za- 
mówiło przesyłki tego artykułu. Nade zło 
tu i posłano do Brodów 1700 cetnarów kos 
styryjskich przeznaczonych de Moskwy. W 
ostatnich czasach. użalano sie bardzo na 
stagnację w handlu tym artykułem. na nic- 
uregulowane stosunki prawne w Moskwie i 
częsty zawód ze strony kupców tamtejszych» 
lżydła rzeżnego i opasowego, przeznaczonego do 
Lipnika, Ołomuńca. Oswięcima i Florisdorfu 
zapowiedziano w ostatnich trzech dniach 
420) sztuk. Transporta trzody chlewnej zno- 
wu zaczynają się powiększać. 


% Podola. Znaczny zastęp głodoweów 
przybywa eodzienuie komisji głodowej do 
zaopatrzenia, a tymi są plantatorowie ty- 
toniu z obwodu czorikowskiego. Ci mając 
uzasadnioną, bo na powadze porgczeń rzą- 
dowych — polegającą pewność, że ceny 
tegoroczne liścia tytoniowego znacznie pod- 
wyższonemi będą i spodziewając się, że 
brak zboża, nienrodzajem tegorocznym o0- 
gólnym sprawdzony, własnemi funduszami, 
to jest uzyskanemi przy wykupnie tytoniu 
pieniądzmi pokryją, przy obliczaniu poży- 
czki ną zakupno potrzebnego zboża, do li- 
czby potrzebnych zapomogi nie wpisali się, 
doznali jednak obecnie przy wykupnie ty- 
toniu tak ciężkiego i nieprzewidzianego za- 
wodn, że z troską o najbliższe jutro do ão- 
mu powróciwszy, rozpaczają prawdziwie na 
samą Mysl o ciężkim przednowku i o stra- 
sznych następstwach głodu, których bez 
znacznej zapomogi żadną miarą uniknąć nie 
będą mogli. | 

` "Nie mieliby jednak tej troski, gdyby 
produkt ich starannie piclęgno wany i mo- 
zolnie zapracowany, po shlszności hył oce- 
niony i stosownie zapłacony, nie jest zaś 
brzy tegorocznem wyKupnie ani słusznie o- 
Kęony. ani stosownie wynagrodzony. Bo 
te. i jak obecnie ocenia jakość tytoniu 
cześci aego (to urzędnicy po większej 
rynien i a, ledwie za boże „stworzenie, 
ży nierozumiejący prawie języka plan- 

tatora, oceniaja lisé tytoniowy jak najdo- 
wolniej tak, że tytoń w innych iatach do 
1szej klasy tj. cetnar 10 zł. taksowany, dzi- 
siaj do 3ciej Klasy, cetnar 4 złr. a aie- 
pszym razie do 2giej Klasy eetnar 7? złe. 
kwalifikują, liść znowu zwyczajny 3ciej 


nieurodzaj zboża i tytoniu nwzgledniajacej, 
liść tytoniowy z każdej niższej klasy do 
wyższej podnosić są obowiizani. 

Nietylko jednak pp. urzednicy tej in- 
strukcji nie trzymają się ale kompromitują 
rząd, utrzymując. że mają zlecenie ostro 
(albo inaczej niesprawiedliwie) klasyfiko- 
wać liść tytuniowy, dlatego żeby plan- 
tatorów od uprawy odstręczyć. i ilość ta- 
kowych zmniejszyć: — takie utrzymywanie 
ubliża prawości rządu, który takich środ- 
ków do zmiejszenia uprawy tytoniu wzy- 
wać niema potrzeby, gdyż może po prostu 
nie dać pojedyńczym gminom lub całej o- 
kolicy upoważnienia do sadzenia tytoniu. 
Nadto takie używanie środków ku zmniej- 
szeniu uprawy tytoniu, z intencjami i in- 
teresem Dyrekcji fabryk tytuniowych ża- 
dną miarą pogodzić sie nio da. już z tej 
przyczyny, że jak wiemy, urzędnicy maga- 
zynowi, (przy corocznych objazdkach urze- 
dowych plantacyj tytuniowych, nie prze- 
stają do obszerniejszej racjonalnej uprawy 
tytoniu gospodarzy zachęcać, i coraz le- 
psze wynagrodzenie obiecują. 

Dowolnie więc oceniają krwawą pracę 
naszą pp. urzędnicy, a nie ma ktoby się 
za plantatorem ujął; wprawdzie przy po- 
krzywdzeniu można zwołać komisję, ałe ja- 
kiż jest skład takiej komisji? Oto ci sami 
urzędnicy z iunych wag — po prostu. wójt 
sam sądzi swoją sprawę. a że w tym skin- 
dzie pokrzywdzony nigdy dobrze nie wyjdzie 
to się samo z siebie rozumie. 

Na domiar złego, niema już tego ro- 
ku rozjemców przy wagach, tak zwanych 
(Schiedsrichter) dotąd corocznie z krajo- 
wych plantatorów, obznajomionych 2 upra- 
wą tytoniu wybieranych, tych z oszezędno- 
$el — z wielka szkoda dla uprawy tytoniu 
poznoszono: słuszne są wiec z wszech 
stron narzekania. I nie żądają tu planta- 
torowie żadnej protekcji, ale tylko słuszne- 
go i sprawiedliwego ocenienia swego towa- 
ru, i delikatniejszego, to jest przyzwoitego 
obejścia sie pp. urzędników, dla siebie, cze- 
go tem śmielej żądać mogą, ile że te żą- 
dania są i w myśl wys. rządu, i stanowią 
treść misji nrzędników. 

, Również ugruntowanemi są i navzeka- 
nia na ceny tegoroczne tytoniu, albowiem 
wysoki zarząd uprawy tytoniowej postana- 
wiając na pewny period lat ceny za wyku- 


wyższonemi beda. 


OQwoż gdy ceny tegoroczne pszenicy w 
twójnasóv się podniosły. słusznie plantato- 
rowie tytoniu spodziewać się mogli. że wy- 
soki rząd przyrzeczenia swoje urzeczywist- 
ni i ceny liseia tytoniowego stosunkowo 
podniesie. co gdy nie nastąpiło — nie dzi 
wnego, że każdy powracający od wykupna 
tytoniu. pod wrażeniem doznanego przyję- 
cia w magazynie z kwaśna mint i z pustą 
kieszenią wraca do domu, narzeka na nic- 
wdzieczny przemysł, który ani pracy ani 
wyłożonych kosztów w tym roku nie po- 
wraca, postanawia uie oddawać. 

A przecież pp. urzędniey. ktorzy je- 
dynie temu przemysłowi sposób do życia 
i utrzymanie swoje zawdzięczają. i o diety 
tak się ubiegają, wiedzieć hy powimi, że 
tytoń galicyjski stanowi jedn» z najboga- 
tszych żcódeł kas rządowych, i dlatego wy 
sokiemu rządowi wiele na tem zależy, aże- 
by plantatorów nie odstręczać, ale owszem 
przez rzetelne ocenienie ich produktu, do 
obszerniejszej racjonalnej uprawy zachęcać. 

I właśnie rok ten. tak bogaty w klę- 
ski. byłby najwięcej przysporzył zwolenai- 
ków temu przemysłowi. gdyby jemu choć 
w części zawdzięczali pomot w ogólnej 
biedzie. i 

Dotad jednak, jak z ogólnego narze- 
kenia wnosić by wypadało. żaden ż plan- 
tatorów nie wywiózł za wykupno liścia ty- 
tuniowego stosownego Za krwawą pracę 1 
wmtość rzeczywista produktu, wynagrodze- 
nia — a tem samen, nie przysporzył so- 
bie środków, któremi by choć w części, na 
miesiąc lub tygodni pare, zewsziui do cha- 
ty wieśniaczej zaglądajicy głód, mógł za- 
żegnać; — można nawet juź teraz z najwię- 
kszą pewnością utrzymywać. że przy obe- 
cenie praktykowanem postępowaniu pp. u- 
rzędników, wynagrodzenie tegoroczne za 
liść tytoniowy. tej samej ilości, a Znacznie 
lepszej jakości, jak w latach upłynionych 
przynajmniej o 50.000 złr. niżej wypadnie. 
A ileżby za tych, sprawiedliwie plantato- 
rom — należxcych 50.000 złr. głodnych na- 
karmić, i od następstw głodowych zasło- 
nić można ? 

Dlatego słusznie plantatorowie, po 
sprawiedliwości wysokiego rządu spodzie- 
wać sie mogą, że uprawę tytoniu w Gali- 
cji troskliwszą opieka swoją osłoni, i wszy- 


Stryj dnia 28. grudnia 1865. (Ceny tar- 
gowe.) Mierzyca pszenicy 4.85, żyta 3.25, 
jeczmienia 2.10. ow a 1.10, hreczki 2.60, 
fasoli białej 4.30, fasoli czerwonej 3.25, bo- 
bu 3.75, grochu 3.76, kukurudzy 3.50. kar- 
toli 1.39, cebuli 4 zł., funt mięsa wołowe- 
go 8 c., masła 32 c., sag drzewa twardego 
5.50, miękkiego 4.25, cetnar siana 80 cnt., 
korzec koniczyny 150fnt. 41 zł. 

Dla złej drogi z Węgier. nie mogą spro- 
wadzać, dlatego zboże w górę podskoczyło. 

(Z) Nowy Są z 29. grudnia. Ceny tar- 
sowe w Nowym Sasau w dniu 29, gradnia: 
Korzec pszenicy od 6 do 7 złr, żyta 4.40 
do 5 złr., jęczmień 3—3.50, owsa 1.80 — 2 
złr., ochu 6—7 złr., koniczu 44 złr., ce- 
toar słomy 8) Ce tetnar siani 1.50, funi 
mięsa 8 c. 

|. ÓW OAZA 


Przyjechali do Lwowa d. 29 gru- 
dnia. Pp. Bocheński Alojzy z Otyniowie, 
Dylewski Mar. % Rolowa, Starowiejski St. 
z Bratkówki. Abanconrt Ksaw. z Łowczy. 
Błażowski Hieronim z Paniowie, Potten 
Frydr. z Łahodowa. Zawistowski Feodor 
z Supronówki, Rzewuski Wikt. z Gołogór, 
Hoppen Apol. z Swaryczowa. Gnoiński Al. 
z Daniłczy, Uzerkawski Józef z Merysz- 
czowa. 


Wyjechaki z: Lwowa dn- 39. gru- 


dnia. Pp. ks. Gredrojć Ged. do Mołdawy, 
Jakubowicz Mik. do Walawy: 


Tełegrafowany kurs wiedeński, |W. A. 


z dnia 29. grudnia. zł. | c. 
Oblig. długu państ. 5%, za 100 gl. m.k.] 62:30 
Boz zke Nar. 1854 5%, za 100 gl. m. k.| 66,00 
Losy Z r. 1560 . EPEA AA OSMO 
Akcje bann nar. za 100 gł. + e - 756100 
„.  Towarzyst. kred. na 200 gl. + 151 aż 
Londyn 10 fnt. szterlingów. + = * 18 2 
Dukaty cesarskie sztuka . « "1104190 
Srebro za 100e l waw = « oe 
a RE 


4 GAZETA NARODOWA z dnia 1. stycznia 1866. 


w obwodzie 


Wieś Laskowce <sovsxim Prosto z Paryża. | Tom trzeci i ostatni 
| 


kolan letnie: PAMIĘTNIKÓW || 


nao wee om | SUKNIE BALOWE W zn SKUTECZNIESZY ŚRODEK. 0D 
s do" ipgedai an kris „O U KAJETANA KOŻMIANA | BONTAGOOTAZNM 


PP. GRIMAULT et C! Aptekarzy w PARYŻU] 


ścieiel tejże wsi we Lwowie w Krakowskim 


otelu pod Nr. 25. 1366 1-1 Tarlatany różno-kolorowe. 


— T 6 p rzy w szpitalach paryzkieh i innych. dziec- 
j i A li S % ANY epoke Królestwa Kongresowe- | sięć lat odini, rozbiór eniti. 
Mademoiselle Eléonore Lavilie G U | R | N D Y gosów zg 1315 aż do 2% listopada 1830 dokonany przez mających sławę curopej- 
ŻE © 
W 


runkanui. bliższą wiadomość udziela wła- 
i z dwoma portretami. Doświadczenia najznakomitszych leka- 


i r.. wspomnienia rewolucji 1830r.. oraz nie- al ikó P E Zaz 

a l honneur de prévenir les dames de Lé- Ay - 4 ` iz nie ską chemików. a szczególnie przez nezo- 
opol. qw elle vient l ouvrir rue Bixtuska © 

Nr. lII une maison cie cou- 


-FON sil ces dames ERATRCNONIWASEARLNE Ea IAI A ri" Ó % Á a 3 je się w zak szczęśliwej i dogodnej kom- 
EC FODE Te domes thi PARE de ed A we Lwowie w Ajencji „Czasu“ binacji, jak w Syropie Chrzanowym z Jodu- 
mariecs, costumes d’ enfants. manteaux rod % największym | plac Halicki nr. I: Przygotowany z roślin anti-skorbutycznych, 
| Iebnónia 


które wspomnienia z lat późniejszych, nego profesora Kleczyńskiego we W iednin, 


jest do nabycia: dowiodły. że jedynie w tranie jod znajdu- 


i 1 ę 1 Krakowie w | ktoryc i NGC zi A=" 
en tout genres d'aprćs les modes les plus U || R A N | | Q 3 w Krakowie w | których nieocenione własności leczebm 
nouvellos. Le tout a des prix tres mo- i 


deres. 204 RM Dr e i A : j ć 
Ou bon ton parisien. On trouvera chez a | dara; w ayi SAM Le Płońskiego : w Po- fulicznych, piersiowych i sufilitycznych. Lekarze 
moi une personue parlant frangais et polonais zmaniu W <sięgarui J. N. Kanieńskiego; w | przepisują go dzieciom szezególniej skłon- 


NOZ $ A * Ostrowie (w Poznańskiem) w ksiegi mi p. nym dozabrzmiewania, gruczołów na szyi lub d 
. a . 
Panna Eleonora Laville PIÓR A rA U najnowszym 


OE E I Czasu w głównym Ryrku nr. | wszystkim sa znane. stanowi on niezawo- 
b or, i PR, ay Rzeszowie w ksiegarni Jana A. Pel- | dny środek w stabosciach lymfatyeznych, skro- 
wyborze i w, 


. Priebatscha. adehodzenia materji z głowy, mosa i uszaw, 4A- 
, dy ać F : wsze 4 najpożadańszym : iem. 0; 
D Ceni egzemplarza w państwie austrja- A a E ape A" Kay, 
ma zaszczyt zawiadomić szanowne panie ckiem 5 zł: w Poznańskiem 8%, talara: | ce znieść ac, ŚAĆ ABA seti 
rowskie, iż właśnie eo otworzył: E a , , 4 ak R, Św SR W. ka 
3 Z em S j I NIE $ Y z 1 we Francji 12 franków. zastąpić go Syropem Chrzanowym z Jodu. 
E; ; | A Środek ten również pożytecznie działa we 
p S pkstuski nod.1. LR Y AU E> U 5 © | | E. Ma, ARRA Eo lachy > PPa- wszelkich słabościach naskornych wyrzntach, i 
13 . Prk: Ą F ABE ot. + PR. . ki. razei g a »osiadn tai rzCczZYgzezałuce kr 
AST | LA Fo i pori 3 R © mem ibi.. po cenie i0 zir — i anie ace WADE. AI 4 Dei 
r; . a Q ` 3 ` i F SBE eiu- ac: e a śp H - 5 
wą aiw: olecki "8 a A o Een en- s ———————-—— RE ZAMÓWIENIA nskuteeznia we Lwowie Dostać da we Lwowie w aptece p 
` Maa 29 d O a a Ajencja Czasu plac Ralicki nr. 1. ZYGHUNTA RUKERA ; ADIE CEGO: 
tunku i podług każdej mody, Krakowie Administracja Czasu franco n ty. ha | LHCUNTA RUKERA i w aptece p. 
t i ; s AJ anco natyc! ` 3 p PR = 
ES a wszystko po cenach bar- Daye ERLINERA, w Brodach w aptece p. 


9 s c ę pe a R miast, 1356 2-5 | Fr TA TI 4-JG 
dzo umiarkowanych, "GQ % Zamówienia z prowincji przyj- |. ——-—- ——-— CARS UITI 4—16 


gi najlepszym guście paryzkim. N , i s W połowie gnin | iT n t Pa "TR" 
polsku i po mek. AGDI 1-0 NY mują się i odselają za zaliczką po- Dom skl d na tow: 
Papier od bolu zębów cztowa najspiesznicj. 1000 1-2 a owy ld towary 
. n A z AC ip R 
Hermanna Faczdnyiego. pod firmą: 


i i l ję- Bardzo ważne dla kapi- DOKTOR i- r , 
dyplomowanego npiękarza we We- | BEEF A TE dai p i . ..| Erstes öster. -schlesisches Waarenlagerhaus. 

Najnowszy i najpewniejszy środek od allis cki Przyjmujemy towary wszelkiego rodzaju, a) na skład, b) do sprzedaży 4 wolnej reki 
wszelkiego rodzaju bolu zębów. leczy cier- T 7 5 trowa kamie e l na podstawie Ściśle oznaczonych gen (limito). i Node A danii c) w dlikkć Z si y 
pienia remnatyczne w głowie, w twarzy, u- pa 1 z ' , aukcje (sprzedaż przez licytacje +4 ' => s 
JE" Aa okungnicniu stry kanie w uszach. Bi I JP g P Q w rynku : 3 r Nasze statuta i taryfy AE TM te BÓG a 2A i prowizie 
aey aean nans Ca We Lwowie, gdzie "| przeniósł się do własnego omu pod I pobięrane od tych T, P. panów przemysłowców, ekonomów | „oslo 4.3) 
dzeniem da się użyć, jest do nabycia: 126 przy ulicy Wyższej Ormiańskiej | chcieli korzystać z naszego domu składowego. Statut: i taryfy "e 


P 14 


r, Tadeusza „i 8 hę; á - ~ i ii aż nie fr: 
We Lwowie w aptece Zyg. Rukera. w | jest sklep Tadeusza Uziebły, blachg po- |; ordynuje jak przedtem od godziny 2— Upawa (Troppau) 1. grudnia 1865, ABY ng kara 
Bialej u Józ. Knansa, w Brzeżanach u | kryta, w jak najlepszym stanie, jest pod- ap F d kp RETAS a e — NW SEE o 
PAS a RE ri St. Ale- = i d 3 »opołudn PSŁUOŚCHUCH: Fe AVOM- pf 
Kwiat W RODIÓY dych i bardzo kofzystnemi warunkami z wolnej Rek 9 AWA 3. dziecięcych. 4. Joh. Mensch ts hn. ; 
e W a i T huoa i E N n ji 3 A 5. ocznych. 6, wereryeznych i aK Listy i prresyAk nn y adresow : 
ena całego pakicetkn z instrukcją u- l : i. A e n a: } a A frankowane ai TE p d e ` 
życia 1 zir. w. a.. — pół pakieciku z in- Bliższą wiadomość udziela pan adwo- inny ch zarażliwych. l pe 83 BREE „An das erste österreichische sch Waart ałagerha: 
strukcja użycia 50 ent. w. u. 1158 6—8 | kat Maly, lub też sam właściciel tejże. odpowiadam pocztą zwrotną. Ś Gar I n in Troppa. 
a e E E MAZ O CE L | SDE T E w a ag = f N 


OSTATNI TYDZIEŃ 


do nabycia losów dziewiątej przez ces. król. dyrekcję dochodów loteryjnych ugwarantowanej 


WIELKIEJ LOTE 


dla celów powszechnie użytecznych. 


W niej wygrywa 10419 trafnych, razem 


00.000 złotych 


a to: 


pierwsza główna wygrana 80000 zir. 
druga $ „ 25000 , 
wi: Weca y „ 10000 , 


tudzież 2 wygrane po 5000 złr., 3 po 4000 złr., 4 po 3000 zir., 5 po 2000 złr.. 20 po 1000 złr., 
28 po 500 złr., 38 po 200 złr.. 76 po 100 złr., 170 po 50 złr., 5000 wygrań seryj po 10 złr., 
a 5000 po 5 złr. 


Ciągnienie nieodwofalnie 5 Cena losu 
dnia 9. Stycznia ISGG. po 23 złr. vvaluty austr. 
BRB" Loterja rządowa nie prywatna. — Istnieje jeden tylko gatunek losów, bez różnicy klas, i jedna tylko cena 


onychże. — Każdy los gra w jednem tylko ciągnieniu na wszystkie wygrane. — Każdy los serji wyciągnionej może oprócz 
wygranej, na serję przypadającej, odnieść także i wielką wygrane. — Zaraz po ciągnienia wydany bedzie wykaz wygrań: 


Czternaście dni po ciągnieniu nastąpi wypłata wygrań za przediożeniem losów oryginalnych w kasie loterji w Wiedn 
(Salzgries Nr. 20), z powąceniem prawem. przepisanej 6',-procentowej należytości od wygrań, przezeo przylepianie znaczkó 
stemplowych na losach wygrywających zaniechanem być ma. — Wszelkie wygrane, któreby w Ciągu 6 miesięcy po ciagnieniu 
przeto do 9. lipca 1866 r. z jakiegokolwiekbadź powodu nie były podniesione, przepadaja wedle $, 10. programu gry na 
rzecz celów, dla których czysty dochód tej loterji Najłaskawiej jest przeznaczony. — Bliższe wiadomości zawiera program 
gry, znajdujący się u wszystkich organów sprzedaży, który do zakupionych losów załączonym będzie. 


Od c. k, Dyrekcji dochodów loteryjnych w Wiedniu. 


Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Smochowski Główny współpracownik : Jan Dobrzański. Odpowiedzialny redaktor: Antoni Orzechowski. bruk Kornela Piller, 
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i GAMET: VARODO 
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Budżet państwa na rok 1866. 


Wczorajsza Gazeta Wiedeńska ogłosiła usta- 
wę finansową na rok 1866. Najpierwej wpada 
w oczy, że cesarz 1 ministerstwo ogłaszając tę 
ustawę bez współdziałania reprezentacji pań- 
stwa, nie powołnją się na $. 13. ustawy luto- 
wej, lecz na patent cesarski z dnia 20. wrze- 
Śnia 1865. 

Ustawa na rok 1866 następujący stawia 


budżet: Wydatki 531,275.681 złr. 
Dochody 491,134.730 5. 
Niedoboru .  40,139.146 złr. 


Podatki na r. 1866 nie zostały podwyższo- 
ne, a zniżone są tylko podatki grun- 
towe i domowe o jednę czwartą 
część całej kwoty dodatków nad- 
zwyczajnych. 

Z obszernego wywodu, którym popiera mi- 
nister finansów ustawę finansową na rok 1866, 
przedkładając ją do sankcji, wyjmujemy nastę- 
pujące data ciekawsze. - 

Wywód dzieli wydatki na cztery kategorje: 
I) Koszta zarządu cywilnego. IL.) 
Koszta wojskowe. III.) Koszta po 
born i zarządu dochodów państwa. 
IV.) Ogólne wydatki finansowe. 


I. Na koszta zarządu cywilnego budżet na 
rok 1866 stawia o 2,587.438 złr. mniej, niż bu- 
dżet r. 1865. Największa redukcja jest w mini- 
sterstwie stanu, bo przeszło milion, dalej w mi- 
nisterstwie finansów blisko pół miliona, kroacko- 
slawońska kancelarja nadworna blisko pół miliona, 
eo zapewne ma znaczyć, iż będzie zniesiona. 
Oprócz tego koszta reichsrathu zredukowane są 
o blisko pół miliona, przyczem dodaje minister 
uwagę, iż zwołanie reichsrathu (jakiego?) można 
się spodziewać w późnej jesieni. Natomiast wię- 
cej niż na r. 1865 wsjudżecie oświaty położono 
o 55 tysięcy wyda w budżecie sprawiedli- 


wości o 86.000, v minisierstwa handlu 
o 211.000 złr. ; i 
II. Wydatk udżet wojskowy lądowy 


r. 1866 będzie kidnów, więc o przeszło mi- 
lion mniej niż Y 565. Lecz gdy na mary- 
narkę na r. 1866 z powodu dawniej zawartych 
umów i przebudowy portu Pola potrzeba będzie 
w r. 1866 więcej o 675.181 złr. niż w r. 1865, 
więc budżet wojskowy ogólny w r. 1866 mniej 
tylko o 544.591 wypadł niż w r. 1865. 

III. Koszta ministerstwa finansów, urzędów 
finansowych i straży finansowej, wciągnięte są 
do rubryki I. kosztów zarządu cywilnego. W 
rubryce więe III. objęte są tylko koszta po- 


boru, zarządu i obrotu dochodów 
państwa. 
Wynosiły one w r. 1865 zł. 119,142838 
na r. 1866. „ 117.374.292 
Mniej więc preliminowano o zł. — 1,768.546 


Właściwie redukcja w tych wydatkach wy- 
nosi do 7 miljonów. Źredukowano wydatki nie- 
produkeyjne, i w tym zakresie nastąpią znaczne 
reformy w r.1866, mianowicie w zarządzie dóbr 
i lasów skarbowych, w zarządzie fabryk erarjal- 
nych, sprzedaży stempli i monopoliów, w za- 
rządzie poboru opłat od interesów prawnych. 
Lecz natomiast o 5 miljonów więcej niż w roku 
1865 preliminowano produkcyjnych wydatków, 
na zwrot opłat ełowych przy wywozie spirytu- 
sów 1'⁄ milj., na zakupno tytoniu 2'4 miljona, 
na urządzenie w loterjach  rozmaitszych i wyż- 
szych stawek. (Wydatek ten produkcyjny może 
być dla skarbu, ale jeszcze więcej wysysający 
dla ludności). 

rv. Ogólne wydatki finansowe. „Ta 
pozycja wypadła najsmutniej. W skutek bowiem 
zaciągnięcia ostatniej pożyczki, potrzeba będzie 
na rok 1866 więcej o 15!/, miljona. Mianowicie 
procenta nowej pożyczki wynoszą przeszło 1! 
milj, a amortyzacja tej pożyczki 54 miljona. 


Nowe pisma perjodyczne. 


(W.S.) Gdybyśmy z liczby ukazujących się 
świeżo i zapowiadanych dzienników, tygodników i 
ism czasowych w Warszawie chcieli sądzić o 
stanie naszego piśmiennictwa, musielibyśmy dojść 
do dziwnych zaprawdę wniosków. W ciągu roku, 
I który Ww tej chwili kresu swego dobiegł , pod 
eenzurą do najwyższej rozwielmożnioną potegi, 
która jak Heród niewiniątko, najniewinniejsze 
nawet myśli zarzyna lub rozpoławia, powstało 
tam tyle pism, poświęconych wszystkiemu, prócz 
polityki, że gdyby Się dać uwieść łudzącym 
ozorom, trzebaby przypuścić, iż nigdzie lepiej 
jak pod cenzuralną opieką piśmiennietwo perjo- 
dyczne kwitnąć i rozwijać się nie może. Liczba 
pism podwoiła się od niedawnego czasu, a przy 
siągłem powstawaniu nowych, niedługo pewno 
się potroi, To też jeżeli było jedno pismo, po- 
święcone jakiej dziennikarskiej gałęzi, dziś jest 
ich niezawodnie dwa lub trzy. Nowiny brukowe 
bez zbytecznego starania o ich dobór, natural- 
nym wynikiem życją wielkiego miasta spływaly 
do Kurjera warszawskiego dziś mają ne dwa uj- 
ścia : Kurjer codzienny zaczął rywalizować z da- 
wniejszym i publiczność warszawska nie jest w 
stanie żadnemu Z dwóch rywali przyznać palmy 
zwycięztwa, gdyż Są wewnętrznie i zewnętrznie 
podobni jak bliżniat dwuje. Obok jednego pisma 
poświęconego modzie, powstały dwa inne: Bee 
szcze i Bazar, obok Tygodnika illustrowanego — Kto- 
SY, obok Kotka domowego — odziną, obok Gazety 
rolniczej ma powstać Gonicc wiejski i leśny, obuk 
Biblioteki warszawskiej Pamiętnik naukowy, pie mó- 
wiąc już o Gazecie muzykalnej i teatralnej, Dzienniku 
politechnicznym, Ekonomiście, Zorzy i Przeglądzie tygo- 
dniowym życia społecznego, które zająć zamierzają 
opróżnione dotąd albo opuszczone chwilowo, al- 
bo też jeszcze nieokreślone jasno stanowiska. 
Ta dość liczna nomenklatura nie jest jeszcze zu- 


| wskich mania 


Do tego przybywa YV, miljonowa pożyczka dla 
Galicji, potrzeba większa dla subwencji kolei 
żelaznych o 334.482 zł, (subwencje dla kolei 
żelażnych wynoszą przeszło 6 miljonów, w sku- 
tek gwarantowania przez rząd 5pre. przedsię- 
biorcom, a gdyby wszystkie koncesjonowane ko- 
leje wybudowano, to wyniosłyby drugie tyle) 
dalej potrzeba większa w subwencji funduszów 
indemnizacyjnych o 1,471.3529 zł. 

Proeenta od długu państwa wynosiły na r. 
1861 106,719.800 zł. Na rok zaś 1866 wyniesą 
124,620.663 złr. Do tego dodać potrzeba i a- 
mortyzację, która również wzrasta olbrzymio i 
w r. 1866 wyniesie 65,834.998 zł. tak że pro- 
centa i amortyzaeje długu państwa 
wynosząteraz rocznie 190% milj. 

Zebrawszy oszczędności na rok 1866 w ru- 
brykach I. II. i III. i oszczędności w wydatkach 
dworu cesarskiego (1,144 złr.) i przeciwstawiąc 
je większym wydatkom w rubryce TV. tj. 13 445.326 
to okazuje się, iż w ogóle w roku 1866 pre- 
lininowano wydatków więcej o 8.543.607 
zir. niż na rok 1865. 

Dodać jednak potrzeba, iż w r. 1865 nad 
preliminowaną kwotę wydano w budżecie woj- 
skowym więcej o 2,800.000 złr., gdyż z wła- 
snych docbodów wo,skowości, głównie w skutek 
ubytku podatków w Pograniczu wojskowem, bra- 
kła ta kwota, którą z skarbu państwa po- 
kryto. 


Na pokrycie wydatków na rok 1865 
wykazywano dochód w kwocie 514,905.4453 złr. 
Na rok 1866 stawia minister dochodu tylko 
491.134.735 złr., a więc ma być docbodn w r. 
1865 mniej o 28,770.718 złr. niż w roku 1865. 
Przyczyna tego zjawiska jest, iż pan Plener 
wystąpił przed Radę państwa z fingowanym, bo 
przesadzonym i niezem nieuzasadnionym wyka- 
zem spodziewanych na rok 1865 dochodów, aby 
tem mniejszy ztąd na oko wykazać mógł niedo- 
bór. Tą drogą minister finansów hr. Larisch iść 
nie chciał, i jak powiada, kazał w spodziewane 
dochody to tylko włożyć, co istotnie wpłynąć 
powinno. Nie bowiem nie szkodzi tak kredytowi 
państwa jak fałszywe bilanse, gdy przyjdzie 
chwila rozezarowania, i istotny stan rzeczy się 
wykryje. 

Zmiżenie podatków gruntowych i domowych 
klasycznych uczyni o 4,623.000 złr. ubytku w 
dochodach państwa. 

W expozycji swej minister finansów opo- 
wiada, iż dawniejszy minister położył dochód z 
sprzedaży dóbr w kwocie 33 milionów wtedy w 
budżet państwa, gdy już układy o sprzedaż się 
rozbiły. Istotnie więc tylko 3 miliony z sprze- 
daży dóbr wpłynęło do skarbu. I w r. 1866 
trudno będzie je sprzedać, więc minister zamiast 
sprzedaży przedłoży plan zastawu (Beleihung). 
Sprzedawać zaś będzie tylko fabrykę papieru w 
Schlóggemiihl, nierentujące się zakłady górnicze 
1 rozrzucone parcelle gruntów skarbowych. lub ; 
nierentujące się nieruchomości. Co do zakła- 
dów górniczych nadmienia, że koszta obrotu 
wynoszą 95 pret. dochodu brutto. 

Pożyczka świeżo zaciągnięta użytą została 
lub będzie głównie na pokrycie niedoboru zr. 1865. 

Niedobór ten wynosić miał wedle ustawy 
finansowej z 1865 r. 7,982.769 złr. 

Lecz gdy nie sprzedano dóbr 
państwa za ś , 30,000.000 „ 
gdy były minister finansów zastawił bieżące do- 
chody państwa z soli, dróg i myt i td. kapitali- 
stom eo mu pożyczyli 11 milionów na zaplace- 
nie raty bankowej w lutym 1865. kapitaliści z 
zastawu ściągnęli sobie swój dług, lecz dochodu 
państwo o 1! milionow mniej miało, a pomimo 
to pan minister w preliminarzu o tem za- 
milczał gdy oprócz tego zamiłezał 
w preliminarzu i kwotę 18 milio 
nów, pożyczoną jako zaliczkę jeszcze w r. 1863 
i 1864, a tylko z tej zaliczki zwrócił pożycza- 


pełną, bo nie o wszystkich pismach wiadomość 
do nas dójść mogła, zawsze jednak wskazuje 
ona, jako fakt, mnożenie się niczwykłe pism pod- 
cenzuralnych. 


„, „Dalecy jesteśmy od użalania się na ta ob- 
Jawiające się życie, lecz nie możemy znów być tak 
krótkowidzący, aby w tem nie spostrzegać nie 
normalnego objawu. Uprawiając nadzwyczaj 
ciasne pole, pisma warszawskie będą musiały 
w końcu wyczerpać i wysilić tę szezupla glebę, 
jaką im cenzura zostawia. Depeąc sobie wza- 
Jem na nogi, nie będą miały nawet tej względnej 
swobody ruchów, jaką mieć winno pismo każde 
w swoim zakresie, jakkolwiek ten zakres byłby 
szczupłym. Nie mogąc szpalt zapełnić płodami 
domowej muzy, których lepszą połowę pochłania 
cenzura, będą musiały posiłkować się zagrani- 
cznym nawozem, z którego znowu część najpo- 
żywniejszą konfiskują na graniey, jako kontra- 
bandę celnicy myśli i słowa. W takim stanie 
rzeczy, jeżeli potężne i dość władające sobą, a- 
by się zastosować do okolicznuści talenta, bar- 
kami swemi ich nie wesprą, może się zakraść 
skrzywienie smaku, zamiłowanie obczyzny, cho- 
ciaż najcelniejsze jej wzory są niedostępne, — 
gonienie za bezmyślnemi efektami, poszukiwanie 
melodramatycznych wrażeń, 

d takich następstw godzi się strzedz pi- 
sma młode, ostrzegając je o niebezpiecznem po- 
łożeniu, w jakiem się znajdują, bo położenie to 
stawiać je będzie nieraz w konieczności dla pod- 
trzymania się i wyjścia zwycięzko z konkuren- 
CJ, schlebiać upodobaniom publiczności, i tole- 
Tować zepsucie smaku, zamiast tym sinakiem kic- 
rować. Już dziś zakrada się do pism warsza- 
s przekładów z obeych języków. 
Wszystkie niemal pisma zamieszczają powieści 
francuzkie , niemieckie , angielskie, szwedzkie, 
hiszpańskie... A jedno przed drugiem sie ubiega. 
żehy swój fejleton zapełnić przekładem z mniej 
wyeksploatowanego U nas jezyka, jedno przed 
drugiem dąży do tego, aby romans, jaki wnie- | 
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jącym z dochodów bieżących r. 
miliona, oprócz tego o 18 milionów wyżej pre- 
liminował dochód ogólny państwa, więc poka- 
zał się całkowity niedobór 
w kwocie okrągłej 80 miiionów! 


Pożyczka najnowsza wynosi 90 milionów w 


srebrze, na adźio skorzystano 2 mihony, więc ra- 
zem 92 milionów. Potrąciwszy 80 milionów na 
pokrycie niedoboru z r. 1865, pozostaje na po- 
krycie niedoboru na rok 1866 w zapasie 12 mi» 
lionów. lecz część tych pieniędzy pójdzie na 
zastawy i zaliezki, które wciągu roku 1865 po- 
dejmować potrzeba było, aby dotrzymać termi- 
nów wypłat państwowych, przy pustkach w 
kasach. 

W porównaniu z r. 1865, w którym istotne- 
go niedoboru było 80 milionów, niedobór na r. 
1866 jest o połowę mniejszy, bo wynosi 40 mi- 
lionów, a główną rubryką w tym niedoborze 
jest rata B6milionowa, którą w grudniu 18606 
skarb państwa ma zapłacić bankowi narodo- 
wemu. 

Te 40 milionów niedoboru 
potrzeba będzie pokryć pożyczka. 

Dalsze uwagi nad wywodem ministerjalnym 
zachowujemy sobie na później. 


na rok 1866 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


x Lwów d. 31. grudnia. 

(PJ Kolej żelazną, ułatwiająca komunikację, 
pokonującą przeszkody burzy i słoty, zbliżającą 
lady, powitaliśmy z zapałem i pragniemy roz- 
szerzenia się jej we wszystkich kierunkach 
kraju. 

Ale wolno zapytać, jakie to dotąd przynio- 
sła korzyści kolej galicyjska ? 

Komu trzeba jechać szybko za urlopem, za 
sprawami handlowemi, na termina, ten prawdzi- 
wie przyjemną i wygodną ma jazdę. Ale czyż 
te wygody nie przeważa opłata, którą admini- 
stracja kolei warzechą wysokiej taryfy osobowej 
zbiera z Galicji ? 

Jeżeli transport wołów stał się nie tańszy, 
leez mniej kłopotliwy, czy za to zajdzie dzisiaj 
kupiec do stajni producenta, jak to bywało ? 
Nie, on nawykł już mieć go z wołami u siebie, 
gdzie niemożebny odwrót zmusza do bezzwło- 
cznej sprzedaży, otoczonego sieeią zmowy 
kupców. 

Ale może też zboże łatwiej odchodzi? Pro- 
szę posłuchać. W latach 1861 —1863, kiedy do 
Austrji i Węgier szło zboże, kolej przewiozła 
milion i coś cetnarów z administracyjnego okrę- 
gu Lwowa, ale połowa tego zboża była z za- 
granicy wsehodniej; na przewóz zaś końmi wy- 
pada + miliuity po to lata. Więc nie ma co mó- 
wić, że wozi nam zboże. Tak też i mąki "naj 
więcej odchodzi na kołach. ń 

Jeden cetnar nafty, przewieziony z drugiej 
półkuli, bo z Ameryki do Europy, kosztuje 66 
centów ; tenże . sam ecinar, wieziony koleją ze 
Lwawa do Krakowa, kosztuje niemal 1 złr. 
wal. austr. 

Nie wchodzimy w to czy administracja ko- 
lei galic. postępuje słusznie 1 roztropnie czy nie, 
ale wolno zapytać Gazety Lwowskiej jakie to są 
te usługi, które ta kolej Galicji oddała ? jaką to 
pracę w kraju obudziła ? gdzie te zarobki, któ- 
re podniosła prócz zarobków spedycyjnych na 
Krakowskiem ? Stoi dotąd raczej jako instytucja 
polityczna, dla ekonomii krajowej zupełnie jało- 
wa, % przywilejem nakładania podatku na naszą 
produkeję przez lat 90. Bo pytamy, czem jest 
w istocie przywilej stanowienia dowolnej opłaty 
przewozu produktów, która spada na producents, 
jak nie prawem stanowienia takiego podatku z 
tą tylko różnicą, że bez rajchsratu. Bez siedziby 
zarządu w kraju, więc bez ucha, które we wla- 


szcza, był obfitym w jaskrawsze cfekta, tak, że 
niedługo liche ramoty p. Ponson du Terrail pu- 
bliczność nasza nana za arcydzieła, jak episjery 
paryzkie. 

Rozwoju tej choroby, której początek dało 
umieszczenie w Gazecie Polskiej przekładu „Nę- 
dzników* lękamy się, i dla tego zabraliśmy 
głos, sądząc, że lepsze pióra i zdolniejsze głosy 
w tej sprawie przemówić zeclieą. 

Potrzeba nam zaprawdę pism, a nawet pod 
cenzurą moskiewską robić należy eo można; grze- 
chem byłoby zostawiać odłogiem najmniejszą e2%4- 
stkę naszej umysłuwej gleby, złe jest jednakże, 
że najwięcej powstaje pism, poświeconych te- 
muco najmniej pożyteczne i najmniej potrzebne. 
ieo niekiedy nawet szkodliwe lub z obeenym sta- 
nem kraju niezgodne. Trzy czy cztery dziemiki 
wydające pieniądze krajowe na zakup zagrani- 
cznych żurnali modnych, służą wprawdzie za 
pretekst do wydrukowania niekiedy zgrabnego 
wierszyka, uiekiedy rozsądnej i moralnej po- 
wiastki, lecz wąipimy, czy tym drobnym hoży- 
tkiem moralnym wynagradzają tę szkode, jaką 
juź materjalnie przynoszą wycieńczonemu przez 
ostatnie wypadki i ucisk moskiewski krajowi. 

Jest to tem sinutniejsze, że obok pism tego 
rodzaju, poświęconych przyjemności, zbytkowi 
nawet, tak mało widać usiłowań o wzniesienie 
organów ożywionych wyższą i poważną myślą, 
a niezamkniętych znowu w tak niedostępnej dla 
ogółu specjalności jak Dziennik politechniczny lub 
Ekonomista. 

Zaznajamianie się poważne i systematyczne 
z literaturą powszechną jest o tyle pożądane i 
pożyteczne, o ile poznawanie dorywcze egzoty- 
cznych płodów zagranicy może być niebezpie- 
cznem i Szkodliwem. Dla czegoź prawdziwe ta- 
lenta zamiast marnować siły swoje na redago- 
wanie Bluszczów, Bazaru i tp. pism, gdzie część 
literacka stanowi tylko ramki do wizerunku ko- 
sztownej sukni balowej, lub pukla przyprawnych 


Js6b zir 2478 


na r. 1865 | 


snym interesie nadsłuchiwać ma pulsacji handlu 
i produkcji kraju, bo tylko te dają miarę sta- 
łych i prawdziwych dla kolei zysków, czyiiż 
sama nie naraża się na straty? 

Siedziba w Wiedniu czyliż nie zniewala ja do 
tych sinekur pod nazwiskiem Verwaltungsraty, 
których opłacenia w taryfie czyli znowu na pro- 
ducencie naszym poszukiwać musi. 

Kolej żelazna tylko natenczas rozsądnym 
ludziom przedstawiać może bezpieczne umieszcze- 
me w niej swych kapitałów, jeżeli się godzi z 


| interesem nie samych Verwaltungsratów, ale kraju, 


który przebiega- - jeżeli to co mu zabiera w zie- 
mi, ile przez to niweczy dawnych zarobków, wyna- 
gradza to znowu nowemi. Inaczej zmysł publiczny, 
silniejszy nad przywilejowany porządek świata, 
uważać to musi jako polowanie w obeym lesie. Sie- 
dziba administracji w Galieji może tylko spra- 
wić, że się zespoli interes kolei z interesem kra- 
ju, stanie się jego własną instytucją, z której 
kraj biorąc zasiłki życia, nawzajem najwyższy 
natenczas tylko interes mieć może, tyłko aby ją 
większym zyskiem i gwarancją otoczyć. 

Więc wniosek pana Smolki do przesiedle 
nia administracji kolei do Lwowa, nie odstraszy 
pewnie kapitalistów od przedsiebiorstw dalszych 
budowli w projekcie, bo ze siedzibą we Lwo- 
wie przybywa im większa pewność umieszcze- 
nia kapitału, którą rząd obiecać, ale tylko kraj 
uiścić może trwale. 

W końcu czy do autonomii Galicji nie nie 
należy, co w kraju odpływ pieniędzy, tych so- 
ków żywotnych, tamuje * nie nie należy, co je- 
dnym z krajowców chleb daje, drugich do kształ- 
cenia się podnieca * czy ten kraj ma być tylko 
parobkiem obcego kapitału, czy nie powinien 
się starać o rozwój zdolności swoich, nie dać się 
wyzyskiwać, aby mógł stanąć silnym czynni- 
kiem potęgi państwa? Więc dziwi nas mocno 
tak słabe przemawianie urzędowej gazety za 
wnioskiem pana Smolki, przeciwnie tuszymy, że 
i Wys. rząd tę srogą anomalię ekonomiczną u- 
chylić nam dopomoże. 


Z pod Złeczowa d. 256. grudnia. 


Nikt, komu dobro kraju i ostateczne ukon- 
stytuowanie się jego obojętnem nie jest, nie od- 
mówi trafności, wyrażonemu w naczelnym arty- 
kule nr. 294 G. N. twierdzeniu, że „jeźli z 
prac sejmowych ma istotna rozwi- 
nąć się korzyść, wzajemne oddzia- 
lywanie sejmu na kraj, a kraju na 
sejm ma być żywe....* przyczem pozwolę so- 
bie dodać, ciąży na dziennikarstwie obowiązek 
usilnego czuwania, by wszełki objaw wytwa- 
rzającej się w kraju opinii, przedstawiany był 
zawsze w rzeezywistem a nigdy złudnem świetle. 

Gdy zaś korespondent wasz Q ze Złoczowa. 
pobieżnem, jednostronnem i niedokładnem opisa- 
niem rozpraw, jakie się agitowały u nas na przed- 
wyborczych posiedzeniach 20. b. m. po południu 
i następnego dnia zrana, naprowadził was na 
błędne mniemanie, jakoby ogół obradujących 
miał bez rozwagi przyklasnąć oświadczeniu 
się Seweryna hr. Borkowskiego za rozdziałem 
gromady od obszaru dworskiego , pewny jestem, 
že gdy rzecz idzie mo rdzenną całego społe- 
eznego ustroju naszego, żywotnie dotyczącą kwe- 
siję, skwapliwie przyjmiecie do waszego pi- 
sma następne, zgodne z rzeczywistością przed- 
stawienie tej debaty, w której acz bierny, nie- 
mniej jednakże od zabierających w niej głos, 
żywy brałem udział. 

Wnioskowi S. hr. B., oświadczenia się za 
rozdzialem, przeciwstawił pan Henryk Górski 
swój wniosek : „Zgromadzenie raczy zawotować 
do sejmu krajowego memorandum, czy prosbe 
o połączenie obszarów dworskich z gromadzkie- 
mi w gminach zbiorowych.* Popierająe zaś ten 
«wój wniosek, twierdził on, że podobne rozłą- 


| jedno kółko i wskrzeszeniu lub odrodzeniu pod 

! inną postacią takiego na przykład pisma, jakim 
był Przegląd europejski J. 1. Kraszewskiego? —- 
Jedną tylko mamy na to odpowiedź, a tą jest 
przypuszczenie, że takie zamiary być mogły, lecz 
im cenzura stanąć musiałą na zawadzie. 

To przypuszczenie daje niezmiernie wiele 
do myślenia i bardzo popiera nasz pogląd. Rzu- 
cając się zbyt lekkomyślnie w ctehłań literatury 
lekkiej, dziennikarskich błyskotek i piśmienni- 
czego szychu, możemy zajść zbyt daleko, i stać 
się niezdolnymi do wszelkiej poważniejszej my- 
sli. Zrozumiuła to warszawska oficjalna kontrola 
piśmiennictwa, i to tłumaczy, dla czego z taką 
skwapliwością wydaje pozwolenia na lekkie, 
humorystyczne miwet pisemka, a tak jest iwardą 
i głuchą, gdy do niej zakołatać z myślą dzien- 
nika poważnego i wszechstronnego, nie cheące- 
go się zamknąć w ciasnym specjalności nauko- 
wej obrębie. i 

Jeżeli nasze przypuszezenie jest prawdziwe, 
a takiem się być wydaje, wtedy przyznać nale- 
ży, że Warszawa robi co może, i więccąza. 
niej wymagać nie można, nad to, aby pilnitzżę: 
czyła, że ta droga, którą przed nią gładzi 
zura, niekoniecznie tam prowadzi, gdzieby zaj 
mogła i powinna, i że z niezwykłą ostrożnością 
stąpać po tej drodze należy. 

Na nas bawiących po za kordonem cenzu- 
ry moskiewskiej, stan piśmiennictwa w Kongre- 
sówce nakłada także pewne obowiązki. Powin- 
niśmy uzupelniać jego braki, starając się ujra- 
wiać to, eo tam pod parciem zewnętrznem upra- 
wianem hyc nie może. 

W tej jak się zdaje myśli, wydawanym bę- 
dzie w Tapsku Przegłąd Powszechny, nismo nauko- 
we, literackie i artystyczne nod redakcją Mie- 
czysława Dzikowskiego, którego pierwszy ze- 
szyt ma wyjść w styczniu. Rozpoczęty młodemi 
silami, lecz poparty chętnie przez najeelniej- 
szych pisarzy, Przegląd ten może i powinien za- 


włosów, nie pomyślały raczej v zebraniu się w ' pełnić ważny brak, jaki oddawna w piśmienni- 


2 


Ri | - METĘ a a AR ——] TTSTTZW 


czenie uczyni organizację gminną niemożebną, 
samorząd niepodobnym, i przez czas długi je- 
szcze tuż raz po raz to w ślady absoluty- 
zmu biurokratycznego, to w bezrząd wpadają- 
cym. — Rozdział taki, to zdaniem mowcy nie 
innego, jak odcięcie kwiatu od łodygi, bo tym 
polnym kwiatem to zamieszkująca obszary dwor- 
skie inteligencja, to ruska szlachta nasza — a 
łodygą ią żywotną, to gromady nasze, to ów 
rozważny a rzewny lud nasz ruski. — I któż 
nam bowiem  zaręczyć może, że gdy ten 
dziejami wypielęgnowany kwiat, samowolnie od 
łodygi oderwany, zwiędnie i uschnie, nie nadarzy 
się płatnym bomagami ogrodnikom dogodna spo- 
sobność ku okulizowaniu we włókna tej młodo- 
cianej łodygi jadowitego kwiecia z północy. 

Na zarzut zaś, zrobiony przez popierających 
wniosek hr. B. (o których tu nawiasowo przyznać 
musimy, iż każdem odcezwaniem się udowadniali 
braku obznajomienia się z zasadami organizacji 
gminnej) że w połączeniu obszaru dworskiego 
z gromadą każdy z posiadaczy większych był- 
by narażonym, żeby go nieraz wójt chłop, ska- 
zał na plagi, a któż z nas nastawiłby chętnie 
swą skórę na wykonanie podshnego wyroku, 
odrzekł p. G., iż nie sądzi, aby wielu z ohe- 
cnych podobnie dziwną obawę podzielać mogło, 
prosi jednak tych, którzy z powodu tego prze- 
ciwni są połączeniu, by wspomnieć raczyli nie- 
dawno minioną przeszłość, w której nieraz ni 
dwa, podejrzliwa biurokracja tutejsza, stawiła i 
oddawała wszystkie tak zwane dwory pod bez- 
pośredni nadzór, nie już poważnych i zorgani- 
zowanych urzedów gminnych, ale ostatniej gawie- 
dzi wiejskiej, której zalecałaby ona, w razach gdy- 
by jej się uwidziało, że ten lub ów z nas ma 
złe tendencje dostawić do urzędów — i tak pod- 
żegany ten zacuy i poczciwy lud nasz ruski, 
iluż w podobnych czasach dopuścił się na 
nas krzyczących gwałtów *...— Lecz patrzcie moi 
panowie we wschodnich obwodach Galicji, szła- 
chta mazurska, która skutkiem przeciwstawienia 
interesów dworu z gromadzkiemi, przed dwudzie- 
stu laty krwawo zdziesiątkowaną została. ta sa- 
ma szlachta dziś jest, ile nam wiadomo prze- 
ważnie za zlaniem się w gminy zbiorowe, a 
wy ruska szłachte, którym łagodny jednople- 
mienny lud nasz prawie nigdy wody nie zamą- 
cił, lękacie się połączenia z nim i niezastanowi- 
wszy się nawet, chcecie go precz od siebie od- 
trącając, pchnąć samochcąc w objęcia czyha- 
jących nań podstępnie najemnych iutrygantów 
moskwicizmu. 

Te i tym podobne odzywania się p. G. 0 
połączeniu poparł pan Bogdan skutecznie wy- 
powiedzeniem, że o ile lud nasz jemu jest zna- 
nym, on ani pojąć nie może wyrażonych przez 
obrońców rozłączenia obaw, a li tylko w połą- 
czeniu wirilnych reprezentacyj obszarów dwor- 
skich z wyborezemi reprezentantami gromad w 
wydziałach zbiorowych gmin, widzi on możli- 
wość zbudowania na trwałych podstawach po- 
żytecznej krajowi organizacji. 

Tẹ tak zajmująco rozwijającą się debatę, 
przerwał i uniemożebnił z innych wzgłędów sza- 
nowny, ks. B. wystosowaną przeciw p. G. nie- 
wczesną rozwlekłą i rubaszną mową Swoją, to 
też p. G. uwzględniając przeciwne ważności 
przedmiotu rozśmieszenie, w skutek tej mowy słu- 
chaezy — zwrócił uwagę na spóźnioną porę 
wieczorną, i zaproponował odroczenie rozpraw 
na dzień jutrzejszy z rana od godziny 9tej do 
pół do dwunastej. 

Że zaś 21. zbyt późno się zgromadzono, by 
można było tę najżywotniejszą kwestję rozstrzy- 
gnać stanowczo, więc gdy hr. Borkowski żądał, 
by wniosek jego postawiono bez dalszej debaty 
pod giosowanie, wniósł p. G. na odroczenie sta- 
nowczej decyzji, w czem, gdy go p. Torosie- 
wicz wymownie poparł, przychylili się obecni 
prawie jednomyślnie ku odroczeniu. 

Taki był rzeczywisty przebieg debaty nad 
rozłączeniem, lub połączeniem obszarów — a 
każdy przyzna, że zeń wcale nie wynika wnio- 
sek, jakoby wyborcy z'oczowscy byli stanowczo 
lm .05. © M n Á 


ctwie naszem czuć się dawał, jaki nawet wska- 
zaliśmy powyżej, a jakiemu od czasu do czasu usiło- 
wano zaradzić wydawnictwem pism takich, jak 
Teka Wileńska. Dodatek do Czasu, Dodatek do Što- 
wa, Przegląd Europejski itd. Od chętnego poparcia 
czytrjącej publiczności polskiej tą razą jedynie 
zależy, aby pismo, mające na celu obznajamiać 
społeczność polską z całym intellektualnym za- 
granicznym ruchem, wyciągać wszelkie możliwe 
korzyści z vbeego piśmiennietwa i społecznego 
ustroju i zuzytkować na korzyść rodzinnego kra- 
ju wszystkie te siły umysłowe, króre z jakich- 
kolwiek powodów znajdują się zagranicą, — nie 
upadło, jak poprzednie próby w tym rodzaju. 
Mamy powody sądzić, że redascja Przeglądu od- 
powie zadaniu, jakie sobie z prawdziwem zro- 
zumieniem obecnych potrzeb piśmienniczych po- 
stawiła, i że nie zawiedzie się, licząc na popar- 
cie w Galicji i Poznańskiem, gdzie ogół łatwo 
zrozumie potrzebę ł ważność podobnego pisma. 
Te pobieżne uwagi o nowo- powstających 
pismach, zakończymy wiadomością o jeszcze je- 
dnym dzienniku polskim, mającym również w 
stycznia zacząć wychodzić w Brukseli, pod re- 
dskeją p. Leona Zienkowiezą. Tytuł jego jest 
Ognisko, przegląd polityczny, historyczny i literacki 
sprawe polskich i słowiańskich. Wychodzić będzie eo 
miesiąc w formacie wielkich dzienników. Pre- 
numerata roczna fr. 20, numer pojedyńczy fr. 2, 
co zdaje się nieco za drogo. W liczbie autorów, 
których prace umieszczone będą w pierwszym 
numerze spotykamy nazwiska Wiktora Heltmana, 
Edmunda Chojeckiego, Włodzimierza Wolskiego, 
Henryka Merzbacha. Po nazwisku redaktora spo- 
dziewamy się, że i ten dziennik godnie stanie 
na obranem stanowisku i znajdzie poparcie w 
Słowiańszczy źnie. 
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tylko za rozdzialem obszarów, a przeciwni po- 
łączeniu. 


Kronika. 


— Administracja teatru niemieckiego we LwWo- 
wie nie zmieniła się bynajmniej na lepsze z zawarciem 
nowego kontraktu, W r. 1852 otrzymał dawny dyrektor 
p. Schmits 5000 zir. na wybudowanie podłogi w sali 
teatralnej dla redut; na ten rok zdaje się że nowy dy- 
rektor nową na ten cel otrzyma sume, bo jak się dv- 
wiadujemy — wiele przyrządów gdzieś poginęło. Da- 
wny dyrektor pobierał oprócz dodatków subwencji ro- 
cznie dziesięć tysięcy złr., teraźniejszy otrzymał dwana- 
ście tysięcy, na dowód, jak się teatr niemiecki we Lwowie 
nie podnosi, kiedy rok roczniegna co raz mniej dochodów 
od publiczności liczyć może, aż w końcu tam nikt nie 
zaglądnie, choćby dla tego, aby nie stać się winnym w 
nadwereżaniu publicznych dubroczynnych zakładów. Do- 
liczywszy do owych 12.000 złr. jeszcze dochód od wy- 
dzierżawienia sali sejmowej, wartość pomieszkania, do- 
chód od wszystkich przedstawień wynoszących 10 proc. 
całego surowego dochodu, dalej 2000 złr. na reperacje 
i wydatki na garderobę, wyniesie sama dotacja nowego 
dyrektora około 20.0 0 złr. 

Pomimo tak olbrzymiej sumy, watpimy o powo- 
dzeniu niemieckiego teatru. chociaż przypuszczamy ze 
smatkiem , że się nie obejdzie bez dalszych dodatków, 
wyznaczanie bowiem sumy dotacyjnej okazało się za- 
wsze fikcyjnem. Reke o pomoc wyciągnie teatr niemie- 
cki teraźniejszy tem prędzej. że zviżył ceny abonamen- 
tu, aby zwabić publiczność, a można się było dotąd do- 
wodnie przekonać, że tę publiczność nietyle wysokie 
ceny od teatru niemieckiego odstręczają, jak raczej 
płaskość sztuki i środki utrzymania z krzywdą ubogich 
i sierót. 

-- (B.L.) Sanok d. 18. grudnia. (W sprawie zaprowa- 
dzenia gimnazjum). Odpowiadając korespondentowi z nad 
Wisłoki do Czasu, jesteśmy dalecy od zaprzeczania pra- 
wa Krosnowi ubiegania się o gimnazjum, lecz niechże 
Krosno pozwoli sobie powiedzieć, że ono ma niedaleko 
do Rzeszowa. gdy przeciwnie Sanok, do którego z mia- 
Steczek, jak np. Liska, Baligroda, Ustrzyki, Lutowisk, 
Bukowska, Nowotańca, Zarszyna, Jacmirza, Brzezowa, 
Mrzygłoda i Tyrawy wołoskiej. nie wymieniając już 
poblizkichądosyć rozległych wsi dzieci, do szkoły wyż- 
szej uezęszczaćby mogło — od wszystkich miast, w 
których gimnazjum się znajduje , o kilkanaście mil jest 
oddalony, przez co bez wątpienia nie mało lepszych ta- 
lestów z tego powodu nie może się wcale rozwinąć. 

A chociaż Krosno nie radzi nam starać się © gl- 
miazjum, szezęśliwi jesteśmy, że mamy dwóch nie- 
zmordowanych członków w wydziale miejskim, którzy 
nie opuszczając najmniejszej okazji, starają się O do- 
bro miasta i ludu : jeden z tych Wny Erazm dr. Luba- 
czewski, adwokat krajowy, prócz wielu innych podań 
wypracował obszerne memorandum do Wys. sejmu kraj. 
dla wydz. miejskiego, celem wyjednania u najwyższych 
władz zaprowadzenia g mnazjum w Sanoku, za co temu 
szlachetnemu i  bezinteresownemiu meżowi Składamy 
publiczne podzickowanie i prosimy go, Dy nas dalej 
swojemi sziachetnemi i rozumnemi radami nadal wspierał; 
drugim członkiem wydziału jest Wny Franciszek Cza- 
szyński, proboszcz miejscowy i nadzorca szkół ludowych 
w całem znaczeniu tego słowa, dobry pasterz owieczek. 
Od kilku lat przy jego wielkich zatrudnieniach już to 
jako proboszcz i jako nadzorca szkół z wielkiem po- 
święceniem pracuje w wydziale miejskim, trutynuje 
wszelkie rachunki, słowem zajmuje sie najmniejszym 
Szczegółem, przy każdej okazji. 

Prócz tego najczcigodniejszy ten proboszcz przed 
kilkoma laty w dzień urodzin Jego ces. Mości następcy 
tronu po nabożeństwie otworzył subskrypcję na wybu- 
dowanie kościoła paralialnego, którego przeszło 50 lat 
w Sanoku nie ma. a popierając to dzieło swoje z nie- 
zumordowaną i nadludzką siłą — ile nam wiadomo, Ze- 
brał już kilka tysiecy, potem sam za swoje kupił real- 
ność za 3.000 złr. przeznaczył pod kościół przez posta- 
wienie poświęconego krzyża na tem miejscu i deklaro- 
wał przyczynić sie do budowy sumą 3.000 złr., jeżeli 
wkrótee zacznie się budować. Nie zapomniał on także i 
o biednych rzemieślnikach, gdyż już dawno zrobił wnio- 
sek, by założyć bank pożyczkowy z 400 złr.. do Czego 
sam ze 100 zir. przyczynić się zamierza. 

Cieszymy się więc nadzieją, że wymienieni dwaj 
szlachetni mężowie, przy pomocy c. k. starosty Siemia- 
nowskiego. jako honorowego obywatela i Sanoczanina 
rodem. tudzież przyudowodnionej sprężystości naczelni- 
ka Wgo Dworzaka, żelem zaprowadzenia gimnazjum w 
Sanoku niczego nie zaniedbają. 


— (L) Sanok 28. grudnia 1865. Stare przysłowie: 
„Czy nos dla tabaki** przypomina się nam, czytając 
nowo projektowany podział okręgów powiatowych. Gdyby 
bowiem nie trzymane się tylko gotowego już podziału na 
okręgi wyborcze, ale miano wzglad na wygodę stron, 
to podział ten nie wypadłby w ten sposób. 

Nie znające dokładnie stosunków w innych obwo- 
dach, rozbiorę tylko rzecz o Sanockim: Sam rzut oka 
na mapę tego obwodu wystarcza, by przekonać się, iż 
przyłaczenie lutowiskiego i baligrodzkiego powiatu do 
Liska, nie może być odpowiednem. Wszak włdocznie 
Baligród jest środkowym punktem lutowiskiego, bali- 
grodzkiego i części liskiego powiatu za Sanem położo- 
Żonej. i najstosowniejszem miejscem na urząd powiato- 
wy dla tej części obwodu od Liska i odległej, i przez 
rzekę San odciętej, na której w tej stronie nigdzie mo- 
stu nie ma, a przeprawa często zupełnie bywa prze- 
rwaną. Lisko zaś samo od Sanoka tylko o 2 mił od- 
ległe i dobrym gościńcem erarjalnym i mostem na Sa- 
nic połączone, może bezpiecznie wraz z wsiami swego 
powiatu z tej Strony Sanu położonemi, być przyłączo - 
ne do Sanoka. 

Sadzę, iż wyznaezona do strutynowania 'tego po- 
działu komisja Wys. sejmu, powinna za powyższą dla 
stron dogodna zmianą się oświadczyć , a przedewszy- 
stkiem nie spieszyć Się tak bardzo Z tą pracą swoją, 
aby strony miały czas odnieść się do sejmu, 

Godziłoby sie też udzielić jakąś cząstkę kwoty 
przez Wys. sejm na budowę dróg w celu poratowania 
biednej ludności zawotowanej, na wykończenie już raz 
drogi od Sanu pod Liskiem przez Raligród, Jabłonki i 
Cisnę do Wegier wiodącej. która od roku 1849 się bu- 
duje kosztem konkurencji, i przez to stała sie wikia 
eiężarem dla tej biednej górskiej przestrzeni, gdzie na 


wsie przy tym gościńcu położone, a więc do 1. klasy 
konkurencyjnej należące, nakładają corocznie więcej na 
drogę, niżeli dawniejszy podatek gruntowy wynosił. 
Największą zaś krzywda staje się ta długotrwająca bu- 
dowa dla pierwszych trzech sekcyj od Liska, które 
wziąwszy się skrzętnie wszelkiemi siłami do tej rze- 
czywiście potrzebnej budowy, w kilka lat ją wykończy- 
ły, a mimo tego do dziś musza tak grubo kontrybuo- 
wać, by ostatnim dwom opieszałym sekejom pomagać 
do wykończenia drogi. Wszelkie przeciw temu czynio- 
ne przedstawienia i rekursa nic nie pomogły uci- 
snionym. 


— (P) Krosno 28go grudnia 1865, Jeszcze w ze- 
szłym miesiącu tj. w listopadzie 1865 podniesiono spra- 
wę przywrócenia gimnazjum w mieście Krośnie, 
korespondencja z nad Wisłoka w dzienniku Czas umie- 
szczoną. Równocześnie podało miasto prośbę do wys. 
Wydziału krajowego, podpisaną przez wydział miejski 
wraz z alegatem w kopii zapisu ś. p. Stanisława Zas 
remby, regenta Sandomierskiego. 

W roku 1672 legował tenże osobliwy dobroczyńca 
miasta Krosna na dobrach Pustkow, Nieciszów, Sto- 
chońce i Krownie. w województwie sandomierskiem 
położone, kapitał 45.000 zł. jako fundusz po wszystkie 
czasy. Wymieniony legator wyfundował odpowiednie 
zabudowanie , i oddał OO. Jezuitom, gdzie od r. 1672 
do 1773 takowe egzystowało, zatem spełna wiek cały. 

Po wydaleniu Jezuitów gimnazjum zniesiono, a za- 
budowanie kolegium, które dzisiaj w gruzach stoi, od- 
dano na szpital. Azatem z świetnego zabytku, z które- 
go niejeden uczony mąż wyszedł, zrobiono— jak wspo- 
mniano, szpital i koszary. 

W owych czasach i to materjalne korzyści niesło 
dla miasta, lecz i to niedługo gościło w naszem mic- 
mieście, przeniesiono je bowiem do Dukli, chociaż tam 
odpowiednich pomieszczeń nie było. 

Dawniej posiadało miasto 4 wsie przyległe, t. j.: 
Białobrzegi, Krościenko, Suchodoły, Głowienka, które 
teraz napowrót po 90 latach na własność nabyło. 

Dalej miasto Krosno mieściło w sobie 7 kościołów, 
liceum , liczyło 70.000 mieszkańców. liczne cechy, 0b- 
darzone |icznemi przywilejami od pierwszej połowy 
XIII. stulecia, których to skrzynia ogromna stoi nała- 
domana w tutejszym magistracie, jako świadek dawnej 
sławy i zabytków teguż miasta. 

Gimnazjum, o które prawnie się miasto dopomina, 
jest w tem miejscu niezbędnem, gdyż na przestrzeni 
26-milowej od Sambora do Sącza niema żadnego, a w 
okolicy ludność jest zamożna. ; 

Do ulepszenia gimnazjum, miasto obowiazało się 
dać stosowny lokal iopał po wieczne czasy. i pierwsze 
urządzenie, 

Po tylu boleśnych przejściach i zmianach losu mia- 
sto czyni wszystko, co tylko może ku podniesienin 0- 
oświaty, i tuszy sobie, że po zaprowadzeniu raczej 
zwróceniu tak bolesnej straty, miasto doczeka sie le- 
pszych czasów i moralnie wynagrodzi sobie poniesioną 
materjalną stratę. 


Ostatnie wiadomości. 


Pozawczoraj odbyło się posiedzenie Wydzia- 
łu krajowego, na którem mianowano centralną ko- 
misję w sprawie głodowej, mającej kierować ca- 
łem działaniem. Wybrani do tej komisji są: 
hrabia Gołuchowski Agenor, ksiądz Litwinowicz 
Spiridjon, hrabia Kazimierz Krasicki, e. k. 
radca nadworny, pan Vukasovich, Florjan Zie- 
miałkowski, Włodzimierz hrabia Borkowski, dr. 
Marceli Madejski, Józef Kolischer. Jako 2a- 
stępey: Breuer, kanonik ruski, Kulczycki, Ta- 
deusz Wiśniewski z Krystynopola, Kozłowski 
Zygmunt poseł. A i } 

Zarazem zapytał się wydział krajowy naj- 
pierw rządu, czyby nie można w funduszu reli- 
gijnym galicyjskim zaciągnąć pożyczki 2'4 mil., 
powtóre prezydenta banku narodowego wiedeń- 
skiego, barona Pipitza, pod jakiemi warunkami 
mógłby kraj z banku narodowego, tę kwotę? */, 
miljona pożyczyć ? 

Urzędowa Wien. Ztg. ogłasza, że Najj. Pan 
mianował biskupa tarnowskiego, ks. Alojzego 
Pukalskiego baronem. 

W Wenecji obiegają pogłoski że N. Pan pod- 
czas tegorocznego karnawału przybędzie do We- 
necji na dni kilka, i powszechną wyda amnestję 
dla Wenecjan, skazanych z powodu przestępstw 
politycznych. i pa 

Urzędowy peszteński Zirnók polemizuje w 
swym najnowszym artykule przeciw tym, którzy 
domagają się odpowiedzialnego węgierskiego mi- 
nisterstwa. Zdaniem tego dziennika byłoby ta- 
kie ministerstwo puszką Pandory nieustannych 
starć i nieporozumień między Węgrami a Austrją, 
między koroną a narodem, i walki wewnętrznej 
w łonie ciała ustawodawczego. Król nie sprze- 
ciwiałby się utworzeniu takiego ministerstwa, 
gdyby środek ten uważał za tak zbawienny jak 
wielu mniema, ponieważ jednak rzecz się ma 
inaczej, więc daremnie się ideologowie, którzy 
domagają się tego ministerstwa, natężają, do- 
wodzić sofizmatami, że tranzakcją tylko za po- 
średnictwem ministerstwa odpowiedzialnego jest 
możliwą. 

Dzienniki peszteńskie z ostatniego grudnia 
stawiają w swych artykułach noworocznych naj- 
pomyślniejsze horoskopy 0 sprawie węgierskiej, 
przepowiadając szczęśliwe jej rozwiązanie. May. 
Vilag powiada, że ciągłości i trwałości prawa 
stało się zadość połączeniem praw Węgier z 
prawami reszty ludów monarchii w rękach wę- 
gierskiego ustawodawstwa. Pesti Naplo występuje 
w Swym artykule noworocznym przeciw centra- 
listom, dowodząc, że konstytucjonalizm, nie jest to 
samo co konstytucja z lutego. Naplo liczy na 
rząd i na czasy teraźniejsze, które nie wróżą 
reakcji powodzenia. W końcu pisze ten organ 
Deaka: koronacja czeska nie ma wprawdzie 
tego znaczenia co węgierska, dowodzi jednak że 
Najj. Pan trwałość monarchii widzi w zadowo- 
leniu słusznych życzeń narodów historycznych. 
Pesti Hirnók formułuje program konserwatystów 
w sposób następujący: Równość w obliczu pra- 
wa i osobista wolność każdego, który się uro- 
dził w Węgrzech; autonomia komitatów; nieza- 
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| wisłość władzy sędziowskiej; samorząd wyznań 
religijnych; niepodzielność monarchii, ale zara- 
zem bezpośredni udział w rządzie centralnym 
na podstawie równo-uprawnienia korony. Fon 
mówi przeciw sojuszowi Węgier z centralistami. 
Węgry nigdy nie podadzą ręki w celu uciskania 
Jakiej narodowości. 

Z Berlina telegrafują, że Spen. Ztg. zd. 31. 
grudnia mówi w artykule niejako urzędowym o 
pogłoskach, według których miałoby zawarcie 
przymierza między Francją a Austeją być bliz- 
kiem. „Nie wiemy, pisze ten dziennik ile na 
tych pogłoskach jest prawdy, przyznamy się, że 
byłoby nam bardzo miło, gdyby stosunki miedzy 
Austrją a Francją stały się lepszemi niż były 
w roku ostatnim. Prusy cieszyłyby się, gdyby 
położenie aliantki pruskiej utrwałonem i ubez- 
pieczonem zostało na zewnątrz i na wewnatrz. 
Wniosek że austrjacko - francuzkie przymierze 
miałoby jakie dążności nieprzyjażne Prusom, 
mogą ci tylko wyprowadzać, którzy nie znają 
stosunków politycznych.* 

. Opozycja parlamentarna Izb franenzkich ma 
skierować całą swą silę na usunięcie sprawy 
meksykańskiej. Paryzcy deputowani zebrali się 
d. 28. grudnia u pana Marie w celu porozumie- 
nia się nad sposobem postępowania w tej mie- 
rze. Pokazało się przy tej sposobności, że wszy- 
sey deputowani jednego są zdania, iż Francja 
nie powinna wyczekiwać nieokreślonej przyszło- 
ści, lecz najrychlej ukończyć interwencję w Me- 
ksyku. Najcharakterystyczniejszem jest przy tem 
to, że cesarz o tem uwiadomiony, nie okazał 
bynajmniej niezadowolenia, lecz owszem dał do 
zrozumienia, iż woli dać się do tego nakłonić 
przez Francję niż przez nacisk zewnętrzny. 

Włosi przypatrują się prawie humorystycz- 
uie postępowaniu dyplomacji trancuzkiej, która 
z kurją rzymską się tak układa, jakby w tej 
sprawie rozstrzygający głos uie zależał od par- 
lamentu włoskiego. Między 400 deputowanymi. 
jest jednakowoż tylko 12 klerykalnych, na któ- 
rych Rzym bezwzględnie liczyć może, podczas 
gdy 100 na lewicy są panami sytnacji, ci zaś 
ani szeląga nie dadzą Bez dokładnego zbadania 
stosunków i potrzeb. Francja postępuje sobie, 
Jak gdyby wyświadcz Włochom, jeżeli 
przenosi na nich 25 m franków długów, 
z tą uwagą: Papież na, i znać cię nie 
chee, chociaż nawet diug © zaplacisz , prze- 
cież przypuścił mię d6 pośrednictwa, aby w twe 
klątwą dotknięte ręce złożyć przekaz długu.* 
France powątpiewa jednak jeszcze, czy rząd pa- 
piezki jest zdecydowany przyzwolić na przenie- 
sienie długu na Włochy, dodaje jednak, że bu- 
dżet włoski przyjąłby tylko 20 milionów. Dotąd 
była zawszo mowa o 25 mil., Sartiges zdaje się, 
że te 5 mil. utargował, aby parlament włoski 
skorszym uczynić. 

Jako Środek wyjścia z trudnego położenia, 
doradzają z Paryża rozwiązanie parlamentu i 
nowe wybory ; jednak nie usunie i to całej tru- 
dności. Programem nowego ministerstwa, który 
podług Havas Bullier już się złożyło pod prezy- 
denturą Lamarmory, ma być redukcja armii, w 
czem zgadzają się z rządem pojedyńcze stronni- 
ctwa parlamentu, czy takowe popierają rząd, 
czy stoją doń w opozycji, jako też cały naród. 

W Petersburgn wyczekują sprawozdania ro- 
cznego ministerstwa finansów, wiedzą bowiem, że 
na rok 1866 okaże się deficyt najmniej 36 mil. 
rubli, bo większa część źródeł dochodowych 
okazała się mniejszą. Dla tego też utrzymuje 
się pogłoska o nowej pożyczce, chociaż bez tej 
cheą się jakimkolwiek sposobem obejść i pokryć 
niedobór przez sprzedanie papierów wartościo- 
wych, będących własnością różnych zakładów. 
Więcej do smaku p. Reuterna przypada jeduak 
operacja, zaproponowana przez belgijską spółkę 
pp- Parent i Szaker. Chcą oni podjąć się na ko- 
szta państwa budowy drogi żelaznej na linii 
Karsk-Kijów-Odessa w ten sposób, aby im za 
każde 100 wiorst wypłacono papierami państwo- 
wemi 55.000 rubli, po 90 procent kursu. Jeżeli 
budowa będzie więcej kosztować, natenczas skarb 
ma pokryć różnicę, w przeciwnym razie nadwy- 
żka przypada spółce. Także Oppenheim, stara- 
jący się oddawna o koncesję na kolej odesko- 
czerniowiecką, bawi od dnia 27. grudnia w Pe- 
tersburgu i robi nowe zabiegi. Baron Frenkel 
bawi również w Petersburgu; kapitału zakłado- 
wego dla banku kredytowego ziemskiego, o któ- 
rego założenie się starał, nie zdołał zebrać za 
granicą; stara się więc teraz na sposób francuz- 
kiego „Credit Foncier“ o koncesję, przez którą 
wszystkie istniejace juź podobne instytucje zla- 
łyby się w zakład jego, i przy pomocy państwa 
wspólnie starałyby się choć cokolwiek wesprzeć - 

| kredyt w Moskwie. Z potrzeby nakłaniają się 
tam do tego projektu, i proponują obok rozpo- 
rządzenia o szybkiej egzekucji, nowego ukazu, 
któryby nakazał wszystkim zakładom dobro- 
czynnym powierzyć swe fundusze temu przed- 
siębiorstwu. Szczegółowe zdanie o takiem po- 
stępowaniu wypowiadać — zdaje się nam cał- 
kiem zbytecznem, 

Petersburg zajęty teraz kilku procesami kry- 
minalnemi. Przedewszystkiem zajmują publi- 
czność procesa przeszłoroczne, podpalenia Sym- 

birska, o których teraz Mosk. Wied. nowe poda- 
ją wiadomości równie nieprzyjaźne żywiołowi 
polskiemu, jak dawniejsze. Siewier. Poczta, organ 
urzętlowy, umieszcza jednak urzędową notę, w 
której doniesienia Mosk. Wied. w tym przedmio- 
cie nazwane Są przedwczesne i nieprawne, gdyż 
śledztwo jest jeszcze nieukończone. Dwa inne 
procesa zajmują także nie mało publiczność. W 
jednym procesie figuruje radca nadworny, Fija- 
ne, który sumę 100.000 rubli podatkowych za- 
brał. Widownią innej kradzieży jest synod św., 
z którego kasy 70.000 rubli zginęło. Sprawcami 
tegoż Są: rzeczywisty radca tajny G. i kasjer J. 
Takie wypadki w najwyższych sferach urzędni- 
czych moskiewskich, nie są ani pierwsze, ani 
zapewne i nie ostatnie. 


"Tie yes 
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